Łódź, “ix 50 r. 


Mo 197 Kalendarzyk tygodniowy: | 
-= a 


GENĄ PRENUMERATY: 


Wt. Se Wawrzyńca. 
Śr. Św. Zacharyssza Pr. 
Czw. Św. Jana M. 
Piąt. Nar. N. M. P, 
W-ŁODZI: R R R 
z. Imienia N. M. P. 
Rocznie rb. 8 k.— 8 Se 
Półrocznie „ 4 „ — 
Kwartaln. „ 2, 
Miesięczn. „ — „ 67 
Odnoszenie 10 k. m. 


* Pon. Sw. Prota i Jacka. 
Egz. pojećynczy 5 k. 


| Wschód sł. godz. 5 m. 18. 
Zachód sł. godz. 6 m. 39. 
Dług. dnia godz. 13 m. 21. 


Redakcya 
w ŁODZI, 


Z przesyłką pocztową: ( 
Rocznie rb. 10 kop. — 
Półrocznie „ 5 


Kwartalnie „ 2 ,„ 50] ul. Przejazd Na 8. 
Miesięcznie „ — „ 85 % telefonu 593. 
USE ZER E PETTZYWY ZOZ 
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Rok VIII. 


0J 


izenik plityuny, przetł, okonomiozny, zpodocny 1 itaran, ustrowan, 


Wtorek. dnia 23 sierpnia 
Kantory: 


(5 września) 1905 roku. 


w Pabianicach u p. Teodora Minke; w Zgierzu u p. lkierta, 


CENA OGŁOSZEN: „Nadesłane“ na 1-ej stronicy 50 kop. za wiersz. 
Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). 
ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcys uważa za bezpłatne: rękopisów 


Za dołączenie prospektów 36 rb. 


ŚR ZÓSS 
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Zapis dzieci do 


dzkoły przygotowawczej Ogólnej 


ul. Wó'czańska AR 18 (Zielona Ak 8) 


rozpocznie się w dniu 30 sierpnia r. b. 


niedziel i świąt) od godziny 10-ej do l-ej i od 3 
Lekcye rozpoczną się w d. 15 września r. b 


i odbywać się będzie codziennie (prócz 
5-ej. 
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Zatwierdzone przez Ministeryum Spraw Wewnętrznych 


KURSY MUZYCZNE 


; ulica: Piotrkowska Me 50 na p < 
z prawem wydawania świadeotw: nauczycielskieh, zrganistowskich i kapelmistrzowskich, 
pod kierrnkiem dyrektora 


m (B A m 
Antoniego Grudzińskiego 
System i program Konserwatoryum Warszawsk ego 
Klasy: Fortepian. Skrzypce, Organy, Śpiew chóralny Teorya, Ha:monia, Kontrapunkt, Historya Muzyki. 


Wykłady rannne, popołudniowe i wieczorne. $ 7 
Kancelarya przyjmuje zapisy codziennie od 11 ej do 1-ej i od 4-ej do 6-6j. 


Lekcye rozpoczną się 14-go września. 
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i ZAKŁAD 


me Warszawska Pralnia Chemiczna, Farbiarnia zporcyjno krawiecki 


WLADYSŁAWA PIĘTKI, p. f. „Helena.“ ( 


FILII 
w Łodzi nie mam 


Wykonywa wszelkie roboty w zakres Pralni Chemicznej wchodzące, tanio i akuratnie. 


MZ" Na żądanie w 24 godzin. RE 


Myślmy sami o sobie. 


—— 
Pojawienie się cholery w różnych miejsco- 
wościach naszego kraju jest faktem, coprawda , 
oddawna już przewidywanym. Mimo t» nie u- | 


czyniono u nas dotąd żadaych środków zapobie- 
gawczych przeciw tej strasznej epidemii, dzie- 
siątkując'j ludność. 


B ;zwarunkowo największe niebzzpieczeństwo | 


grozi Łodzi, najniebygieniczniejszemu zbiorowisku 
ludności, przeważnie biednej. 

Wrota dla cholery w Łodzi są szeroko o- 
twarti! Zamknięciem ich, i to jaknajszybszem 
powinno zająć się same społeczeństwo, 
o nie nie dbają. 


, 


Nie jest to tak trudne zadanie, jakby się | 


zdawało, o ile ogół nasz zrozumie potrzebę wal- 
ki z nadciągającym wrogiem. 

Nieodżałowanej pamięci znakomity polski 
uczony lekarz ś. p. Tytus Chałubiński 


W trywialnym tym sforzzmie, grzeszącym, jak 
każdy aforyzm, jedtostronnością, jest jednak du- 


Łódź, PIOTRKOWSKA Aż III. 


skoro | 


wyraził | 
się kiedyś, że „tylko świnia dostanie cholery“. | 


Telefon nr. 851. 120—102— 
| żo prawdy. Niechlujstwo, brudy, nieum arkowa- 
nie w jadls i napojach — to najlepsi przyjaciele 
cholery. A zagospodarowani oni w Łodzi nad- 
miernie! 


działywać na nie przykładem! 


lekarskie—nie moją rzeczą pouczać. 

Na jeden śrudek zaradczy chciałbym zwró- 
cić uwagę, oto na szczepienie ochronne. 

Ne usuwa ono radykalnie niebezpieczeń- 
stwa, lecz zmniejsza je do minimum. 
| Tu szerokie pole do działalności obywatel- 

skiej! 

| Przedewszystkiem dla przemysłowców. 

W ich zakładach skupiają się setki, tysiące 
| pracujących. Przy wprowadzeniu w fabrykach na- 
| leżnych zarządzeń hygienicznych, należałoby 
| wprowadzić obowiązkowe szczepienie dla wszyst- 
| kich pracujących i ich rodzin. Koszt nie wielki; 
| mogliby go nawet pokryć fabrykanci we wła- 
| snym interesie, bo, gdy cholera ukaże się w ja- 
| kiejś fabryce, będzie ona musowo nieczynna. 
Możnaby również udzielić kredytu robotnikom na 
| szczepienia. Wydatek kilkunastokopiejkowy, strą- 


UDERZ ECCE REY ZZA ANTE E a r 
3 ZOZ E N i z 5 


To też obowiązkiem keźdego rozumie- | 
go człowieka pinczać o tem swe otoczenie, cd- | 


Co mają uczynić towarzystwa hygieniczne i ` 


Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
Reklamy i Nekrologi 


po 15 kop. za wiersz petitowy. 
drobnych nie zwraca. 


| cony z zarobku w ciągu czterech tygodni, nie 

uszczupli zanadto budżetu biedaków, a tysiące 

| uchroni od śmierci. 

| Następnie towarzystwa dobroczynności. 
Powinny one zaprowadzić bezpłatne szcze- 

pienia cholery dla biedaków i to w jaknajszer- 

szym zakresie. Na ten cel chętnie da każdy 

składkę, a nis- potrzeba wielkich. 

Pamiętajmy jednak, że w dsnym wypadku 

każdy dzień stracony, to setki istnień! 

| Szmopomoc społeczna w Łodzi nieraz wy- 

| kazała wielką swą siłę żywotną. Niech wykaże 

' ją i obecnie, bo potrzebna ona niezmiernie! 


Wrt. 


| 
| 
| 


Duma państwowa. 


<Rosskija wied.> w następjący sposób ana- 
lizują kompetzncyę dumy i jej ogólną rolę. 

„Punk sm ciężkości ustawy o Damie pań- 
stwowej z d. 19 sierpnia są artykuły, określają- 
ce porządek roztrząsan:a spraw w tej instytucyi, 
a zarazem stosunek jej do rady państwa 1 wła- 
| dzy Najwyższej. Artykuły te nadają charakter 
p nowootworzonema organowi reprezentacyi ladno- 
| ści I wyznaczają miejsce, które zająć ma w o- 

góloym systemie zarządu państwowego, 

| Działalność prawodaweza Damy państwowej, 
| z mocy nowego prawa, nierozerwalnie związaną 
| jest z radą państwa; Dama jest ustanowioną, jak 
| 
I 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
I 


powiedziano w artykule pierwszym, dla poprzed - 
niego opracowania i rozważenia projektów pra- 
wodawczych, które według brzmienia ustaw za- 
sa luiczych, przez radę państwa dochodzą do Naj- 
wyższej władzy absolutnej. Tym sposubs*m stosu- 
| nek między reprezentacyą ludową a Monarchą 
w sprawach prawodawstwa, podtrzymywany jest 
| wyłącznie przy pośrednictwie rady państwa, któ- 
rej ustrój i kompztencya pozostają bez zmiany. 
W tem leży jądro zasadniczej myśli nowej u- 
| stawy. 

Dania państwowa wypowiada sądy swoje o 
sprawach przez nią rozważanych w formie rezo: 
lucyi, uchwalonych przez większość członków na 

| zebrania ogólnem. Uchwały Damy, dotyczące 
| projektu praw, przez nią rozważonych, wħūoszo- 
| ne są następnie do rady państwa. Tataj sprawa 
; zostaja rozpoznaną ponownie ř uchwała rady 
państwa przechodzi do Najwyższego uznania 
| w porządku przyjętym dotychczas, t. j. władzy 
Najwyższej przedstawiane są opinie zarówn» 
większość', jak i mniejszości członków tej ostat- 
niej instytucyi, z dodatkiem opinii Dumy. Mo- 
narcha więc ma do ezynienia nie z jedaem o- 
| kreślonem postanowieniem przedstawicielstwa ln- 
dowego, lecz z zestawieniem kilku opinii, z któ- 
| rych jedną jest właśnie uchwała Damy. Wiadza 
Najwyższa może zatwierdzić rezoluwyę Damy, 
albo zdanie większości lub mniejszośsi rady pań- 
stwa, chociaż byłoby odmienue oi epinii Damy. 
Duma państwowa może np. odrzucić projekt pra- 
wa, wniesiony przez jednego z ministrów w ra- 
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dzie państwa, przytem wypowiedzieć się -może 
większcść przeciwko temuż projektowi; a jednak, 


dzy przedstawione być winny trzy opinie: Dumy, 
oraz większości i mniejsziści rady państwa. 


Nawet w tym przypadku, gdy nowela praw- | 


na odrzueona będzie większością ”/, głosów obu 


szcze nie zostaje przesądzony; nie może wpraw 
dzie być oddaną do Najwyższego uznania, leez 
może być zwróconą do dodatkowego rozważania, 
a w razie, jeżeii minister lub głównozarządza- 


jący uzyska na to właściwe zezwolenie Najwyż- , 


sze, wnieść może nowelę swoją do Dumy pań 
stwowej ponownie. 

Z powyższego wynika, że nowa ustawa w peł- 
nej nietykalności zachowuje funkcye dziś istnie- 
jących organów prawodawczych, dułączając do 


nich nową instytucyę wybieralną, której kompe- i 


tencyę określono w zastosowaniu do dawniej ist- 
niejącego porządku. 


prawodawczo doradezym*. 


——3-— 


W uzupełnieniu wiadomości naszego korespon- 
denta  patersburakiego, przytaczamy za gazetą 
<Ruś> wiadomość o przyjęciu przez ministra o- 
światy Głazowa przedstawicielek pensyi żeńskich 
w Warszawie: 

„We środę dnia 30 go z. m. przyjęte były 
przez p ministra oświaty gen. Glazowa, przed- 
stawicielki wszystkich polskich zakładów szkol- 


nych żeńskich miasta Warszawy z ©. br. Zyberg- ; 
Wobec rozpoczynającego ` 


Platerówną na czele. 
się roku petentki proszą o pozwolenie wykładn 


w języka polskim Podania w tej sprawie prze: : 


słane były jeszcze w latym r. b. 
«Minister oświadczył petentkom, 


na ba nadzwyczajnem posiedzeniu komitetu mi- 
nistrów. Na tem posiedzeniu, zdaje się, wyja 
śniona będzie również sprawa wykładu języka 
polskiego i w szkı łach handlowych, zostających 
pod władzą ministeryum skarbu. Do rady pań 
stwa, jak to donoszono dawniej, sprawa ta wnie- 
sioną ne będzie. Byłoby pożądane, 


wają się polacy, objęło także siedmio oraz ośmio- 
klasowe szkoły prywatne polskie, pozostające 
pod władzą miniaterytm oświaty > 

Ze awojej strony dowiadujemy się, iż przed 
stawic:xlki warszawskich pensyi żeńskich istotnie 
w tym duchu otrzymały zapewnienie od p. mi- 
nistra oświaty. Ostateczne i formalne załatwie - 
nie tej usprawy 
mniej więcej za trzy tygodnie. 


Język polski w instytucie mrzycznyn, 


Po dłuższych, wytrwałych usiłowaniach i za- | 
biegach, przed 45 laty, Apolinary Kątski, znany ! 


wówozas artysta skrzypek, d, 9 września 1859 r. 
otrzymazł pozwolenie na otwarcie w Warszawie 
instytntu mazycznego. - 

Iostytut ten był przezeń założony z fandn- 
szów prywatnych, zebranych drogą akladek i 
cfiar całego społeczeństwa polsziego. O:rzy mał 
on przediem do bezplłatzego użytkowania gmach 
miejski przy ulicy Ordynackiej, gdzie się |0 
dziś dzień mieści, oraz subwencyę rządową w 
kwocie 2,000 rb. rocznie. 

W parę lat potem Kątski 


rządowy i o powiększenie subwencji. 


W sprawie tej nadeszła decyzya Najwyższa, į 
zakomunikowana przez przyboczną Jego Cezar- i. 
Kancelsryę z dnia 14 marca 1868 ; 


skiej Muści 
roku. 

W decyzyi tej powiedziano, iż instytut ma 
nadal być zakładem prywatnym. Jednocześnie 
zawiadomiono ówczesnego Namiestnika Królestwa 
Polskiego, iż instytut etrzymywać będzie odtąd 
snbwencyę rządową w kwocie 7,600 rabli ro- 
cznie. 


Na tej zasadzie b. Namiestnik wydał odno- | 


śae rozporządzenie i polecił, aby instytut w dal- 


mana 


, koyi z dnia 22 grudnia 
, polski, jako wykładowy w warszawskim instytu - 


Dama państwowa, według | 
ustawy d. 19 sierpnia — jest organem wyłącznie | 


że w tych | 
dniach interesująca je sprawa będzie roztrząsa - 


spodziewane jest w Warszawie ` 


u — amin tame Kb 0 


zwrócił sią do í 
władzy z prośbą o zamianę instytutu na zalład | 


t menem merae w ZO a ae mn aea 


szym ciągu zajmował bezpłatnie gmach da- 


| wniejszy. 
jeżeli większiść tak Dumy, jak rady państwa nie í 
stanowiła */, głosujących, to do Najwyższej wła- | 


W d, 23 maja 1889 r. ustəwa iostytutu po- 
nownie została zatwierdzoną. ( sczessy jednak 
Generał Gubernator Hurko, w iustrukcyi z dnia 
22 grudnia 1890 r. zamieścił $ 23, obowiązu- 
zujący do prowadzenia wykładu nauk teorety - 


' eznych w instytncie po rosyjsku. 
zarówno instytucyi prawodawczych, los jej je: | 


Obecnie, staraniem dzisiejszego dyrektora 
Emila Młynarskiego, przy przychylnem przedsta- 
wienia sprawy przez prezesa rady nadzorczej 
generała Bogolubowa i dyrektora kasncelaryi 
Gznerał Gubernatora, kamerjunkra Jeczewskiego, 
Główny Naczelnik kraju. gsnerał adjutant Skal 
łon, na mocy dzisiejszej decyzyi swojej, posta- 
nawił wspomniany powyżej paragraf 23 instru- 
1890 r. usnnąć i język 


cie muzycznym przywrócić. 

Nadmienić nakży. iż iastytut zachowuje i 
nadal wszystkie swoje poprzednie przywileje i 
prawa. 


„Ruskija Wied.* donoszą, ża 3 b. m. w mieszkaniu ; 
| działacza ziemskiego, Bażenowa, odbywało się zebranie 


biura ziemskich i miejskich działaczów. Wtem niespo- 
dziewanie wkroczyła policya i zgodnie z ostatoim roz- 
kazem generała Durnowa poleciła rozejść się. Wbrew 
pogróżkom, że jeżeli obecni nie posłuchają, użyta będzie 
siła, obecni odmówili spelnienia żądania policyi. Wów- 
czas zapytano się telegraficznie, co czynić i otrzymano 


' odpowiedź, aby dalej dopuścić do obrad, lecz w obscno- 


ści urzędników policyi. Podobny wypadek zaszedł w mie- 
szkaniu Milakowa. 


UR 
„Syn Otiecz.” donosi: senatorowi Postowskiemu pole 
cono przeprowadzić śledztwo z powodu „protestu” mie: 
szkańców Królestwa Polskiego przeciwko uchwale Ko- 
mitetu Ministrów w sprawie polskiej, 
VR 
Liczba depatowanych do Dumy państwowej od kre- 
sów, czyli od Króiestwa Polskiego, Kaukazu, oraz Fin- 
landgi, mających 40 milionów misszkańców, wyniesie wa- 
dług informacyi „St.-Pet. Wied,” —.160 osób, oprócz 
tych pięciu posłów, którzy wyznaczeni już zostali dla 


, dużych miast (Warszawa, Łódź, Tyflis i Taszkent) i je- 
' dnego mniejszego, mianowicie Irkucka. 

aby po- | 
myślne rozstrzygnięcie sprawy, którego spodzie- | 


UR 
Na skutek prawa o toleran'yi religijnej w parafii 
katoliesiej w Białymstoku przyjęło katolicyzm 600 pra- 
wosławnych. 
UR 


Do Petersburga przębył hr. Tomasz Potocki, celem 
poparcia starań o siedmiokiasową szkołę haniłową w Su- 
wałkaci. 

UR 


„Petersb. gaz.” donosi, iż znajdujący się w niewoli 
w Japonii admirał Niebogatow wyraził podobno życze- 
nie przyjęcia poddaństwa japońskiego. Rząd japoński, 
jak pisze z Macuysmy pewien oficer rosyjski, oświad- 
czył Niebogatowowi, że Japonia woli, aby tacy żołnie- 
rze znajdowali się w szaregach jej wrogów, niż w licz- 
bie jej poddanych 

UR 

„Słowo” pisze, że wszyscy] oficerowie eskadry Nie- 
bogatowa nie bądą oddani pod sąd, lecz natomiast o- 
trzymają. dymisyą: + 0. nowa mas 24 


ai 


KALENDARZYK TERHINOWY. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dzi ś Włodzisława Ja- 


„ 


tro Drogowita. a 


STAŁA WYSTĄWA OBRAZÓW, uliea Piotrkowska 
ar. 16 Uvwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie- 
czorem. 


——22>—>>— 


KRONIKA, 


W sprawie kwaterunkowej. Dowiadujemy się, 
że na pokrycie wydatków na kwatery dla 2 ch 
pułków wojska, które na stałe mają osiąść w Ły- 
dzi, postanowiono na ostatnim zebraniu komisyj 
kwaterunkowej, aby kasa miejska wydatkowała 
1*/, procent z pobieranych przez nią 3 procent 
od podatków. 

Niema sprawdzania paszportów. Dowiaduje- 
my się z wiarogodnych ź ódeł,$że osoby, przy- 
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jeżdżające do Warszawy kolejami, nie podlegają 
rewizyi paszportów, pomimo ogłoszenia stanu 
wojennego w tem mieście. 

Uwolnienie. Na skutek rozporządzenia ku- 
ratora okręgu naukowego warszawskiego za 
wykłed języka polskiego po polsku, nwolnicny 
został od obowiązków nauczyciela języka pol- 
skiego szkiły 4 roklasowej Aleksandryjskiej p. 
Waleryan von Lenk, od d. 28-g0 sierpnia r. b. 


Lekcye w tutejszej szkole handlowej 7 mio 
kiasowej, rozpoczną się we czwartek, 14 go b. m, 
W wigilię teg» dnia, t: j. 18 b. m., uczniowie 
zgromadzą się w szkole o godz. 9-ej rano, skąd 
następnie udadzą się na nabożeistwo z tytała 
rozpoczęcią roka szkolnego. Tegoż dnia ucznio- 
wie otrzymają wskazówki co do książek i pod- 
ręczników szkolnych. 

Z kolei. Ministerynm komunikacyi zawia- 
domiło. zarządy dróg żelaznych, że od duia 14 
września r. b. będzie podniesiona opłata stem- 
plowa od biletów pasażerskich do 20 kop. w 
miejsce 15 kop., od frachtów do 15 kop., w miej- 
sca 9 kop. od bagażów i inne. 

W sprawie tej ministeryum wysłało specyal- 
ny okóloik, który ma wyjaśnić i dać wskazówki, 
w jaki sposób psbierać zwiększone opłaty. 

— Zarząd kolei środkowo -azyatyckich zawia- 
damia, że od dnia 1 września cdpowiada za ter- 
minową dostawę towarów. 

— Rach towarowy na kolei Fabryczno -łódz- 
kiej jest tak duży, żə pomimo uruchomienia 
wszystkich pociągów towarowych, objętych roz- 
kładami jazdy na stacyach Łódź i Koluszki, wy- 
tworzyły się duże zaległości. 

Buraki. Plantatorzy buraków dla cukrowni 
dawno nie pamiętają tak pomyślnego urodzajn, 
jak w roku bieżącym. 

Obecnie, jeżeli deszcze nie przeszkodzą przy 
kopaniu i oczyszczaniu huraków, cukrownie o- 
trzymają znacznie większą ilość buraków, niż 
spodziewały się, z tego poweda i produkceya cu- 
kru się zwiększy. QCukrownie, pobudowauae przy 
kolejach wązkotorowych, przewóz buraków mają 
zapewniony, lecz znajdujące się przy kolejach 
szerokotorowych są w kłopocie, z powodu braku 
wagonów do przewozu buraków. 

Z Lutni. Wezoraj o godz. 9 wieczorem od- 
było się roczne ogólne zebranie członków towa- 
rzystwa śpiewaczego „Lutnia* przy udziale 38 
członków czynnych. 

Zebraniu przewodniczył prezes towarzystwe, 
inżynier p. St. Nakielski, który zaprosił na ase- 
srów pp. Leona J.zierskiego i Witolda Magna- 
skiego. 

Po przeczytaniu protokółu z poprzedniego o- 
gólnego zebrania, sekretarz towarzystwa p. Fe. 
Lenartowicz w dawnych słowach przedstawił za 
branym całoroczną działalność towarzystwa, wy: 
szczególniając z ścisłością drobiazgową wszystko 
to, co przyniósł rok trzynasty istnienia. 

Przeczytane sprawvzianie kasowe komisyi 
rewizyjnej, b bliotekarza, jak też i badżet, pro- 
jektowany na rok 1905/6, ogólne zebranie przy- 
jęło i z mał:mi zmianami zatwierdziło. 

Przyjęto w poczet członków czynnych panie: 
Anastazyę Biedrzycką, Janinę Bodkiewiczównę, 
Jadwigę Domitowiczównę, oraz panów: Antoniego 
Janowskiego i Tadeusza Weinerta; na zwyczaj- 
nych pp: Wacława Biernackiego i Stanisława 
Łaziń skiego. 

Ostatni punkt porządku stanowiły wybory 
wszystkich członków zarządu i komisyi rewizyj- 
nej. Po rozdaniu kartek okazało się, że wybrani 
zostali: 

P. Aleksander Babieki (prezes), p. Tomasz 
Stożkowski (wice-prezes), p. Apoloniusz Szymań- 
ski (gospodarz), ponownie p. Franciszek Lenar-- 
towicz (sekretarz), ponownie p. K. Szamota (skarb -- 
nik), ponownie p. Aloizy Dworzaczek (dyrektor), 
ponownie p. Antoni Mich:łowski (wice-dyrektor). 

Wybrano dwóch pomocników gospodarza pp. 
Edmunda Dietrycha i Wacława Stępowskiego. 
P. Walenty Zawisza pozostaje nad l biblioteka- 
rzem i inspektorem chóru 

Do komisyi rewizyjnej wybrano pp. Stani- 
sława Nakielskiego, Józefa Buchowskiego i Le- 
ona Jezierskiego. 

Na tem wyczerpano wszystkie punkty po- 
rządku dziennego i zamknięto posiedzenie po go- 
dzinie 12 w nocy. 

Z gospody tokarzy. Dnia 12 września 1880 
roku garstka czeladników tokarzy drewnianych 
założyła w Łodzi gospodę ezeladników tokarskich, 
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Przez lat 18 ta garstka ludzi wspomagała się 
wzajemnię, lecz stale rozporządzała tak małemi 
środkami materyalnzmi, że trudno było złączyć 


T koniec z końzem. W czasie tym powstaja myśl, 


aby przyjąć do swego grona i czeladników te- 
karzy żelaznych, eo też przeprowadzono po- 
myślnie, a że zarobki tych ostatnich są o wiele 
większe, więc i warunki materyalne gospody znacz- 
nie się poprawiły, z czego wypłynęło, że zapomo- 


— —grechorym wydawane zostały w większych roz- 


miarach, a obecnie płacą 3 rb. tygodniowo wspar- 
cia przez pół roku. 

Obecny zarząd gospody na zebraniu w nie- 
dzielę przedstawił zebranym projekt obchodu ju- 
bileuszowego 25 letaiej egzystencyi gospody cze- 
ladników tokarskich w Łodzi. 

Dria 12 września r. b. w kościcle św. Krzy- 
ża ma być odprawione nabożeństwo, poświęcona 
chorągiew — tegoż dnia ma być odprawione na- 
bożeństwo w kościele ewangelickim św. Jana. 

Po nabożeństwie członkowie gospody mają 
się zebrać w lokala <Liry»>, gdzie odbędzie się 
pogadanka fachowa, oraz będzie przeczytane 
sprawozdanie z 25 letniej działalneści gospody. 

Aby dzień ten uczcić należycie i pozostawić 
po nim jaką pamiątkę, postanowiono założyć spe 
cyalną kasę pomocy dla wdów i. sierot, 

Faudusze tej kasy mają się tworzyć z obo- 
wiązkow; ch małych składek miesięcznych i ofiar. 
Fabrykanci łódzcy, dowiedziawszy się o projekcie 
<rganizowania kasy dla wdów i sierot, przyrzekii, 
żs chętnie dadzą pomoc materyslną na rzecz tej 
kasy. 

Na gospodzie czeladników tokarskich zapro 
wadzoną została inowacya. Ażeby nprzystępnić 
każdemu członkowi płacenie składek miesięcznych, 
zostali w fabrykach wyznaczeni delegaci do od 
bierania składek człookowskier. 

W sprawie odstąpienia gruntów, należących 
do szpitali św. Aleksandra, na rzecż gminy e 
wangelickiej, w celu budowy schrou sks, posie- 
dzenie Ridy miejskiej dobroczynności odbędzie 
się w nadchodzącą środę. 


Ogólne osłabienie. Na ulicy Lutomierskiej 
pod JE6 Maryauna Szczyrowska, lat 28, bez a. 
jęcia, uległa ogólnemu osłabieniu; w takim s2- 
mym wypadku na uliey Zzierskiej M 24 zvalazł 
sią Abram Zole, lat 60. W obydwóch wypad: 
kach lekarze Pogotowia udzielili odpowiedniej 
pomocy. 


Niebezpieczne zasłabnięcia. Na ulicy Zacho- 
dniej M 61 Fryderyk Wastrow lat 40, robotnik 
fabryczny, mieszkający na ulicy Staro- Brzeziń 
kiej zachorował na kurcz żołądka, takiemu sa- 
mema wypadkowi uległ N. K. let 19, urzędnik, 
na ulicy Piotrkowskiej N 27. Chorym w oby- 
dwóch wypadkach doraźnej pomocy udzielili le- 
karze Pogotowia. 


Trojaczki. Przy ulicy Wólczańskiej, w domo 
pod nr. 161, na drugiem piętrze mieszkają mał- 
żonkowie Teofil i Zofia Kochaniakówie. W nie- 


dzielę Kochaniakowa powiła trojaczki: dwie 
dziewczynki i syna. Nowonaredzeni, jak też i 
ich matka czują się zupełnie dobrze. Trojaczki 


wczoraj och zczono i nadano im imiona Maryan- 
na, Franciszka i Jan. Jednakże wykarmić troje 
dzieci piersią matczyną będzie rzeczą niemożli - 
wą. Okazuje się potrzeba przykarmiać je wle- 
kiem, na które nie bardzo stać biedną rodzinę, 
gdyż Kochaniak zarabia w fabryce 4 rb. 50 kop. 
tygodniowo. Te trojaczki polecamy opiece <Kro- 
pli mleka». 

Bójka. Na Siarem Mieście między kilkoma mło- 
dymi ludźmi, zapewne będącymi bez zajęcia, powstała 
kłótnia, a z niej bójka, w której przeważną rolę grały 
kije i noże. Walczący, jak zwykle, gdy widzą, że patrol 
nadchodzi, starają się rozproszyć i wczoraj tak samo się 
zrobiło. Jeden tylko ciężej ranny Adolf Zawada, lat 19, 
został na placu i tego lekarz Pogotowia opatrzył. 

Zapalenie się sadzy. Wczoraj o godzinie 9 ej 
minut 30 wieczorem, przy ulicy Piotrkowskiej pod XM 141, 
zapaliły się sadze, która ugasili domownicy przed przy- 
byciem I i Il oddziałów straży ogniowej ochotniczej. 

W składzie węgli. W dniu wczorajszym w skła- 


` dzie węgli Teschicha przy ulicy Widzewskiej nr. 64 


atat się nieszczęśliwy wypadek. Wagon kolejowy, nałado- 
wany węglem, z taką siłą uderzył wyrobnika Józefa Czer- 
wonkę lat 41, że złamał mu lewy obojczyk. Lekarz Po- 
gotowia, udzieliwszy mu na miejscu odpowiedniej po- 
mocy, odwiózł go na dalszą kuracyę do Szpitala Czer- 
wonego Krzyża. 

Lekcye w szkole początkowej miejskiej w 
Tuszynie zaczęły się cd dnia 1 września. 

W Rigowie jeszze przed zimą przystąpić 
mają do zabrukowania ulicy Długiej iczęści Na 
wiosk waki], oile starczy funduszu. Podobno 
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komitet nie może się udósj owak, koga aR | Za ar a A 
czy przedsiębiorcę szosowego p. Skoczylasa zə 
Rżgowa, czy też jakieec4 innego, mieszkającego 
stale w Pabianicach. Zdasałoby się, że jedy- 
nym czynikiem, przeważającym na korzyść tego 
czy owego przedsiębiorcy powinna być taniość 
roboty z zastrzeżeniem odbioru i oględzin przez 
komisyę, w całej tej sprawie niezainteresowaną, 
tymczasem chodzą wcale niepiękne słuchy, może 
nieuzasadnione, ale za to głośae o różnych ezyu- 
nikach ubocznych i popieraniu przez komiteto- 
wych to tego, to owego kandydata, zależnie od 
dłuższej lub krótszej libacyi. Smutne, tem smu- 
tniejsze, że pono prawdziwe. 

Towarzystwo Kredytowe w Piotrkowie wy- 
dało już zDaczną ilość pożyczek na nierachomo- 
ści w Zgierzu i Pabianicach. 

Zapomoga. Właścicielom stodół w Zgierzu, 
które uległy masowemu pożarowi w roku ubie- 
głym, uchwalono wydać bezpłatnie drzewo z lasu 
m ejskiego w Zgierzu. 


Demokratyczna Norwegia. 


Pewien RWT który, podróżując w Skan- 
dynawii, odwiedził Chrystyanię wkrótce po zer- 
waniu unii szwedzko norweskiej, podaje kilka 
interescjących szczegółów o demokratycznych 
obyczajach panujących w Norwegii: 

Dopiero co wyszliśmy z redakeyi „Morgen- 
bladet“, gdzie toczyła się rozmowa na temat: 
królestwo czy republika? 

— Widzi pan, przy tersźniejszym stanie 
rzeczy łatwiej jest zabszpieczyć egzystencyę ta- 
kiego małego królestwa, niż tukiej małej repu- 
bliki, jaką byłaby Norwegia. Rządy państw zai 
granicznych zanadto jeszcze przechowują tra- 
dycye f:edalne i zbyt mało mają poszanowania 
dla cudzej niezależności. Ale my! . Zap3wne 
zresztą położenie króla cokolwiek trudnem bę- 
dzie w Norwegii. Kraj demokratyczny: 99 pro- 
cent ludności oświadcza się za republiką! 

Towarzysz mój umilkł na chwilę, a potem 
nagle chwyta mnie za rękę i szybko ciagoie 
w boczną stronę. 

— Dokąd zdążamy? — pytam ze zdziwie- 
niem. 

— Jakto dokąd? — dziwi się i on ze swej 
strony—czyż pan nie widzi: oto tam idzie sta- 


ruszek, to Berner, prezydent stortingu; zapra- 
szam panów... 
— Nie, nie. Na ulicy — jąkoś nie wypa- 


dal —i stanowczo odrzucam ten sposób zawiera- 
nia znajemości ku wielkiemu zmartwieniu msgo 
towarzysza. 

— Szkoda, szkoda—potrząsa głową—mogli- 
byśmy razem z nim wstąpić na filiżankę kawy. 
Widzi pan, welodzi do tej kawiarni; tu niedro- 
go. Zresztą śpieszy mu się dzisiaj cokolwiek — 
dodaje mój towarzysz, spoglądając pa zegarek. 

Berner powraca teraz z poczty; wstępuje 
tam codziennie po listy, a trzeba tam nieraz 
dłogo czekać swej kolei. 

Usiądźmy tu na ławee. Będzie pan widział, 
jak nasz rząd udaje się do stortingu. Widzi pan, 
własnych powozów iu nie mamy, za to wszędzie 
kursują tramwaje elektryczne. Patrz pan, ten 
grubas, który dopiero co wyskoczył z tramwaju, 
to Knudson — minister oświaty... A oto tam da- 
lej idą we dwóch: sekretarz stann Michelson — ten 

w zwykłym kapeluszu, i Loewiand w cylindrze— 
Tast spraw zagranicznych. 

Spojrzałem z zaciekawieniem w stronę, skąd 
zbliżał się szef Norwegii. Mial na sobie szare 
pomięte ubranie i gestykulował, prowadząc oży- 
wioną rozmowę z kierownikiem polityki zagra- 
nicznej. Od czasu do czasu ktoś mu się ukło- 
nił, a policyant, spojrzawszy obojętnie w jego 
stronę, równym i spokojnym krokiem przecha- 
dzał się dalej. 


— Jakto, nawet polieyanci nie 
przed nim—wyrwało mi się bezwiednie. 
> nie salutują —rzekł z ożywieniem mój 
towarzysz—to pana dziwi? Pomówimy zaraz z po- 
licmenem—i skierował się ku policyanutowi. 

— Qudzoziemiec chee z panem pomówić — 
rzekł i uchylił kapelusza. 

— Za kwadrans kończy się mój dyżur; cze- 
kajcie na mnie w Automatcafe. 

Udaliśmy się do wskazanej kawiarni, a 
chwilę przyszedł policyant. 


salutują 


za 


— Zechciej mi pan wyjaśnić —zacząłem — 
dlaczego nie okazuje pan winnego szacunku 
naczelnikowi państwa, Michelsonowi? 

— (0? — oburzył się policyant. — Jak pan 
może mówić eoś podobnego; cofnij pan te słowa! 

— Nie, nie, uspakajał go mój znajomy, teu 
pan dziwi się tylko, że pan nię salutuje przed 
Michelsonem. 

— Michelson takim samym jest obywatelem, 
jak i ja! — odpowiedział spokojniejszym już gło- 
sem. 

— Ależ on jest ministrem atanu — wtrą- 
cilem. 

— A ja policmenim i sądzę, że mój obo- 
wiązek względem krajn spełniam na mojem sta- 
nowisku nie gorzej, niż òn ną swojem. 

Wywiązała się rozmowa. Po pewnym czasie 
żegnając się i silnie ściskając mi dłoń, ten przed- 
stawiciel policyi” norweskiej powiedział jeszcze: 

— A jednak zawsze i wszędzie byłem, je- 
sea i będę przedewszystkiem cbywatelem mego 

raju. 

Mój znajomy zaciągnął mnie do dzielnicy 
robotniczej. Związek robotniczy zajmuje wspa- 
niały dom ezteropiętrowy, wychodzący na cztery 
ulice. Była tam i restauraeya, i ogród z krę- 
gielnią i z muzyką i ogromna sala zebrań z ga- 
leryą, ze scerą w głębi 1 z katedrą dla mów- 
eów obok jednej z obecnych ścian. Nad katedrą 
skrzyżowane były dwie wielkie czerwono-nie- 
bieskie flagi narodowe i sztandar robotniczy, na 
którym złotemi literami było wypisane: „Prole- 
tarynsze wszystkich krajów, łączcie się.. 

W domu tym było także 79 mieszkań ro- 
botniczych, po dwa — trzy pokoje; ceny tych 
mieszkań na rosyjskie pieniądze wynoszą od 7 
do 12 rb. Wszędzie uderzała mnie czystość, 
zdrowy wygląd dzieci, biegających po ogrodzie 
pośród podwórza. Schody, klożety, podwórze, 
prelnie—wszystko to było bez zarznto. 

Wyrażam mój zachwyt wobec towarzyszą - 
cych nam robotników. Z początku jakby nie ro- 
zumieją mnie, a potem mówią seryo i z powagą: 

— Wszak to jest nasz dom, a my mamy 
takie przysłowie: kiedy człowiek, jego żona i 
dzieci siedzą w domu lub kładą się spać, to dla 
tego, ażeby wypocząć. A więc, gospssiu, jeżeli 
chcesz, żeby lepiej pracowali i dłużej żyli, utrzy - 
muj mieszkanie, sprzęty i pościel w czystości, a 
powietrze niechaj będzie świeżsm. 

— Oto tutaj mieszka kowal Wilkisen. 

Wstępujemy do jego mieszkania. W przed: 
pokoju na stoliku leży kapelusz, lecz gospodarza 
niema w domo; przyjmuje nas jego żoaa. Oto 
pokój bawialny: wyściełane meble, duża szafa 
z książkami, biurko, fortepian, na ścianie dwa 
duże obrazy olejne. Portrety Ibsena, Vergelan- 
da, Bórnsona i Bernera. Sypialnia przedstawia 
widny, przyjemnie urządzony pokój; trzy białe 
jak śnieg łóżka, umywalnia ozdobiona wyszy- 
wanemi ręcznikami. Trzeci pokój tak samo 
sympatycznie urządzony, jak dwa poprzednie. 

Mieszkanie to zajmował kowal, zarabiający 
na nasze pieniądze mniej więcej '80 rubli mie- 
sięcznie. Ileż tam książek, fortepian! Im więcej 
oglądam mieszkania robotnicze, tem więcej prze- 
konywam się, że w każdem z nich są książki i 
prawie zawsze jaziś instrument muzyczny: skrzyp - 
ce, flet, gtara, niekiedy fiskarmonia. Obrazy 
zawsze zdobią mieszkanie robotnicze; są to po 

większej części pojzaże, widoki morza lub scen 
z przeszłości historycznej. 

Nie mogę pominąć tu odpowiedzi, jaką dał 
mi robotn:k, zarządzający biblioteką robotniczą, 
kiedy spytałem go: 

— Czy dużo tu czytają? 

— Tak jest, dużo. Ale mamy 9 godzinny 
dzień pracy, a zresztą przekonani jesteśmy wszy: 
sey, że im wykształceńszą jest jakaś klasa, 
tem większy posiada wpływ w kraju. 

Nazajutrz koleją żelazaą przeniosłem się da- 
leko w góry. Był eudny dzień. Po błękitnem 
niebie płynęły tu i owdzie białe obłoczki i gi- 
nęły za widaokręgiem, Zielony las i zielone 
łąki— wszystko zresztą żyło i radowało się. Zau- 
żony drogą zatrzymałem się w jakiejś fermie na 
stoku góry. Ta sama czystość, te same książki 
i eytra, wisząca na ścianie i bieluteńkie fr suki 
i ozerstwa gospodyni i dzieei zdrowe—wszystko 
to wesoło, jakby wyzywająco znowu spojrzało 
na mnie: | 

— Otóż mogą żyć ludzie— powiedziałem so- 
aa > długo rozmyślałem 0 obyczajach norwe- 
skie 
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Z powodu rokowań pokojowych. | 


Podajemy poniżej następujące streszczenie 
z artykułu gazety avgielskiej „Times“ o konfe- 
rencyi pukojcwej w Portamonth. 

„Konferencya pokojowa w Portsmouth pozo- 
stawi po scbe niezatartą pamięć w kronikach 
dyplomatycznych, nietylko z powodu wielkiego 
znaczenia kwestyi, nad któremi obradowała, ale 
i z powodu niezwykłego sposobu w odbywaniu 
narad. 

Z dopuszczenych na konferencyi cmyłek i 
mieporozomień znaczna część spada na rząd ro- 
syjski. ` 

Pierwszą z omyłek jest wybór pelnomocni- ' 
ków w osobach pp. Wittego i barona Rozena. 

Pierwszy z nicb, człowiek bardzo zdolny i | 
natarczywy, pozbawiony jes$ wszelkiego do- | 
świadczenia dyplomatycznego i gie włada w sposób 
zadawslniający ani jadnym językiem cudzoziem- | 
skim. Dzugi, chociaż dyplomata zawodowy, nie 
należy uo tego rodzaju, co jego przeciwnicy ja- 
pońscy i do takiego stopnia, oczywiście, sam 
odczuwał swoją słabość, że nie przyjmował ża- 
dnego udziału w rozprawach. 

Prawda, ażeby uzupełnić te braki, rząd ro- 
syjski posłał razem z pełaomocnikami dwóch 
bardzo zdolnych delegatów — p. Martensa i p. 
Pokotiłowa, a oprócz tego dwóch wojskowych, 
jednego morskiego i dwóch finasowych rzeczo 
znawców, a więc cały dobrze zorganizowany 
oddział pomocniczy. Ale siły te ani razu nie 
wystąpiły czynnie. 

Kedy na nierwszem posiedzeniu wynikła 
kwestya, ile oscb miało uczestniczyć w rokowa 
niach, baron Komora wyraził zdanie, że | orozu: 

może być. osiągalęte w 
poufnej rozmowie ezterech osób, niż na zebra- 
nin dwudziestu i diatego zaproponował, : by 
w posiedzeniach uczestniezyli tylko ;ełucmoeni: 
ey i ich sekretarze. 

Propozycya ta, jeżeli można wierzyć w nie- 
które zapewnienia ze strony japońskiej, była | 
uczynioną bez wszelkiej wstecznej myśli i li 
tylko w interesie joxoju, :le jej wynikiem by- | 
ło, że większa część dyplomatycznych rosyjskiea 
żądań nie została spożytkowaną. 

Rzecz w tem, że b. Witte, zamieniwszy kilka | 
słów z baronem Rozenem natychmiast bez wszel | 
kiego protesta zgodził się na propozycyę barona 
Komury, aby zszmego początku nsangć wszelkie 
trudności w rokowaniach. Tom samem atoli po- 


- BYT 


mienię daleko łatwiej 


Herryk de Brisay. 


DZIENNIK KORSARZA. 


(Ciąg dalszy, patrz nr. 196.) 


Na statku „Barroca '. 


3 czerwca 1690 r. - - „Barroca* naprawiona. 
Poszczam się znów na morze i będę krążyć oko- 
ło wybrzeży Siamskich. 

2 lipca. — Pomimo gęstej mgły, dostrzegłem 
dziś rano płynący pomiędzy wyspami Malajskiemi 
duży okręt, który, jak mi się zdawało, posuwał 
się dosyć powoli. Po jego budowie rozpoznalem, 
że to okręt holenderski. W jednej chwili byłem 
przy nim. Gdy spostrzegłem, że jestem oddalony | 
od niego na strzał z pistoletu, wypuściłem na nie- | 
go kule z wszystkich dział jednocześnie. 

Mialem zamiar przysunąć się do samego stat- 
ku i wskoczyć na jego pokład z całą moją zało 
gą. Wydałem rozkaz oficerom, aby natychmiast 
kazali wszystkim moim ludziom wchodzić na po- ` 
most. Kazałem jednocześnie spuścić wszystkie ha- 
ki kotwicy. W chwili, gdy już miałem go zacze- | 
pić, nieszczęście chciało, że jeden z moich po- ` 
ruczników, który dowodził strzelnicą, znajdującą 
się pod spodem okrętu i który nie wiedział jesz- 
cze o moim zamiarze „zobaczył przez otwór w strzel- 
nicy, że okręt nieprzyjacielski znajduje się bar- 
dzo blizko mojego; nie przypuszczając, abym ja 
cheiał na niego się dostać, pomyślał, że to błąd 
sternika i w tem mniemaniu kazał zmienić kieru- 


nek rudla. J 


Nic nie wiedziałem o tej fatalnej zmianie i 
sterowi i nie idzie tak, jak powinien, pobiegłem 
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zbawił się drogocennej pomocy p. Martensa, w 
którym niewątpliwie znalazlby wybornego dorad- 
cę w kwestyach, dotyczących prawa międzyna- 
rodowego, i p. Pokotiłowa, który posiada szcze- 
gółową znajomość spraw Dalekiego Wschodu. Ci 
dwaj delegaci oraz rzeczoznawcy rosyjscy nie 
znajdowali się nawet w sąsiedaich z sobą posie- 
dzeń pokojach na wypadek, gdyby niespodzia- 
nie zażądano ich usług i pełnomoenicy rosyjscy 
korzystali li tylko z pomocy karcelaryjnej : tło- 
maczeń swych sekretarzów, ponieważ młodzi ci 
ludzie byli tylko sekretarzami. więcej niczem. 


Pozornie możnaby sądzić, ża pełaomoenicy ; 


rosyjscy mogliby wzmocnić swoją pozycyę, wez- 
wawszy delegatów na korf.rencyą w charakte- 


rze sekretarzów, tak, jak to zrobili japończycy; | 


lecz ta tak dogodna kombinscya napotkała na 


niepokonane przeszkody wobee pojęć rosyjskich 


o urzędowej randze urzędoików. 
Zupełnie inną była przyczyna japończyków. 


W charakterze pełnomocników wyałali oni baro- | 
na Komurę. zdolnego ministra spraw zagrauicz- | 
nych i p. Takahirę, jednego ze zdolniejszych dy- | 
plomatów, przyczem rzeczoznawców swych zaw- | 


sze mieli pod ręką w pokojach sąsiednieb, a ich 
delegaci, chociaż prawdopodobnie są tej samej 
rangi, co rosyjscy, nie napotykali przeszkód w 
swej godności do spełnienia obowiązków sekre- 
tarskich. P. Sato, który przedtem był ministrem 
pełnomocnym Japonii w Meksyku, z wielką goto- 
wością zgodzil się pełnić obowiązki sekretarza 
barona Kcmury. Tym sposobem przy zielonym 
stole, również jak i na pola bitwy, japończycy 
okazali się daleko zręczniejszymi organizatorami 
i taktykami, niż ich przeciwnicy. 

Narady — jeżeli można je nazwać naradami, 
prowadzone były tak, jak nie zdarzało się to ni- 
gdy na poważnej naradzie międzynarodowej. 

Mówili tylko p Wittle i baron Komura, sis- 
dząc jeden naprzeciw drugiego za okrągłym sto- 
łem, a każdy z nich mówił językiem, którego 
drugi nie rozawiał. 

Uwagi p. Witte, które ezyni w niebardzo 
poprawnej francusczyźnie, a czasami po rosyj 
sku, tłomaczą się na język angielski, lub mie 
kiedy na japoński. Repliki przechodzą przez je- 
dno lub dwa tłomaczenia, częstokroć tak nieza- 
dawalsające, że bywają niezrozumiałe. W takich 
wypadkach często uciekają się do nowych zwro 
tów, tracąc witle czasu.. 


Czlcnkowie misyi japońskiej często nara- 


| dzali się między sobą. Baron Komura i Takahi- 


ra szeptali z sobą, podawali jeden drugiemu no- 
tatki, a od czasu da czasu Takakira lub jego 


jota 


niecierpliwością oczekiwałem połączenia się 
statków. Widząc jednak, że mój okręt opiera się 
do stern i spostrzegłem rudel zmieniony wbrew 
memu rozkazowi; kazałem go nastawić, ale z wiel- 
ką rozpaczą w duszy spostrzegłem, że kapitan 
„Delftu“, tak się bowiem nazywał okręt holen- 
derski, poznał mój zamiar, kazał zmienić kieru- 
nek dwóch niższych żagli i wznieść rudel, chcąc 
mnie wyminąć. Nasze statki były tak blizko sie- 
bie, że mój przedni maszt zdruzgotał szczyt tyl- 
nej części okrętu. 

Zapragnąłem gorąco naprawić to niepomyśl- 
ne zdarzenie. Bezzwłocznie zmieniłem kierunek 
żagli, chcąc dopędzić holendra, który mi się wy- 


mykai. Posłalem mu dwa strzały jeden po dru- 


gim, starając się jednocześnie zbliżyć do niego. 
Udało mi się szczęśliwie zwalić mu wielki maszt 
i przeciąć reje. Ten 
mu żagle i oddał go całkowicie na moją łaskę. 
W kilka chwil już go zaczepiłem. 

Wezwałem kapitana, którego ujrzałem prze- 
chadzającego się spokojnie wsród kul i kartaczy, 


żeby mi się oddał wraz z calą swoją załogą. Od- | 


powiedział dumnie ogniem muszkietowym, który 
położył trupem ze trzydziestu moich ludzi. 
Jednakże podczas tej naszej walki na musz- 
kiety spuścilem kotwicę, a grad moich kul oczy- 
ścił w krótkim czasie pomost i pokład okrętu 
„Delft*. Wtedy kazałem uderzyć na załogę i za- 


raz też moi ludzie wdarli się na nieprzyjacielski * 


statek. 

Kapitan, otoczony czterdziestu ludźmi, bronił 
się rozpaczliwie. Trudno nam było pokonać tę 
dzielną gromadkę. W koń u holen erski kapitan 
otrzymał cios w głowę kolbą od muszkietu i ru- 
nął na ziemię bez czucia. 

Bardzo się ucieszyłem, że z tak niewielką 
szkodą wyszedł z tej sprawy, gdyż podczas walki 
nabrałem wielkiego szacunku dla jego męstwa. 


wypadek unieruchomił , 
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sekretarz cddalali się do pokojów przyległych, 
prawdopodobnie dlatego, aby się pyradzić swoich 
rzeczoznawców, 
| Kosyanie nie czynili nie podobnego. Mówili 
| tylko p. Witte i tłomacz; baron Rosen siedział 
mileząc, a sekretarze cgraniezali się na spełnia- 
niu swych obowiązków według rutyny. 

Zdarzało się nieraz, że p. Witte uczynł zu- 
pełnie trzfny zarzut piśmienny swemu oponento- 
wi, lecz mgdy nie było tego, co możnaby na- 
zwać zwięzłemi, obmyślanemi rozprawami. Kiedy 
dochodzono do porozumienia w jakim paakcie, 
nie wnoszono go do specyalnego dokumentu, 
„lecz poprostu zapisywano w bralionie protokólu. 
j Nieszczęsna n.eporozumienis w tem usiłowa- 
niu ustalenia pokoju na Dal.kim Wschodzie za 
wierało się w tem, że wpierw, zanim zebrała się 
konforencya, nikt nie usiłował stwierdzić, czy 
, iema niepokonanych przeszkód. Łatwo było 
| przekonać się o tem, me zbierając pełnomoteni 
ków, delegatów i sakretarzów z Tokio 1 Peters- 
burga w New-Hsmpshire, że przeszkody takie 
istn eją, że Japunia postanowiła pozyskać Scha- 
lin i uostać kowtrybucyę, a Risya pustąnowiła 
nie zgodzić się ani na jedao, ani ua drugie.* 


Na dobie. 


Szkoły z prawam? czy szkcły bez praw? 
Oto pytanie, które dziś daje si; słyszeć nieomal 
na każdym śroku, a ozęsio w p'S'aci listów za- 
gląda i do naszej redakcyi. 

Mus my nad tem zastanuwić się głębiej. 
Przedewszystkiem występuje pierwsze pytanie: 
Czego od szkoły żądamy ? 

Zdaje się, mie podlega to debatom i roz- 
trząsaniom, że szkoła powinna nanezać i rozwi- 
jać, przygotowywać do pracy, urabiać charakte- 
ry, stwarzać porząćn go, uvzciwcgo i dzielnego 
cbywatela. 

l w tych ogólaych pojęciach o szkole do- 
tąd nie zrodziło się pytanie szkoła z prawami, 
lub bez praw. 

Tymczasem był okres czasu, gdzie właśnie 
pierwszorzędne znaczenie grało wśród naszego 
społeczeństwa to właśaie wyrażenie „z prawa- 
mi“. Rodzice nie troszczyli 8ę o to, czy dziec- 
ko co umie, byleby przyniosło dobry stopień, 
byleby otrzymało po cłagich mozłach ; ateut, 
który dawał wstęp do wyższych zakładów Lan- 
kowych, a te wprowadzały go ua stanowisko. 

I niejednokrotnie dawała się słyszeć nastę - 
pająsa rozmowa. 


o EDA O $. 


Kazałem go przenieść na materacu na pokład me- 
go okrętu, ułożyłem go w mojej własnej kajucie 
i poruczyłem staraniom chirurga. 

„Delft“, który zaraz wyładowalismy, był 
mocnym statkiem, napełn'onym towarami kolonial- 
nemi i cukrem. , 

Skoro tylko wszystkie uszkodzenia zostały 
naprawione, odesłałem te towary pod opieką me- 
go pierwszego porucznika, polecając mu, ażeby je 
zbył z jaknajwiększym zyskiem. 

Holenderski kapitan pozostał na moim stat- 
ku. Biedny człowiek doznał takiego wstrząśnienia 
mózgu od tego uderzenia w głowę, że przez ty- 
dzień przeszło byl jak nieprzytomny. Gdy już zu- 
pełnie przyszedł do siebie, wyraziłem mu w gorą- 
cych słowach uwielbienie, jakiem mnie przejęło 
jego postępowanie. Był wzruszony mojemi pochwa- 
łami i prosił mnie o jedną tylko łaskę, abym mu 
' pozwolił wysiąść w najpierwszym porcie, do któ- 
| rego zawiniemy, w nadziei, że spotka statek, któ- 
i ry go zabierze do Europy. 
| 
I 


Z calego serca przystałem na jego prośbę. 
15 lipca. — Wpadam na flotylę, złożoną z sze- 
ściu okrętów angielskich, eskortowaną przez okręt 
i wojenny. który nie wydaje mi się silniejszym od 
mojego. Ten okręt nosi miano „Chatham“. Kapi- . 
tan okrętu „Chatham“ czyni bezowocne usiłowa- 
nia, aby uciec przedemną. Przyciśnięty tak blizko, 
że już niepodobna mu uchronić się od zaczepie- 
nia, widząc wszystkich moich oficerów i żolnie- 
; rzy stojących na pokładzie i gotujących się sko- 
, czyć na jego statek, a calą własną załogę prze- 
| jętą strachem i opuszczającą swoje stanowiska, 
i nie miał odwagi opierać się dłużej i poddał się 
po półtoragodzinnej walce. 
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— Olesin, nie uczyłeś się geografii 
— Bo muszę się uczyć historyi. 
grafii mnie nie wyrwie, bo już dwa razy odpo- 
wiadałem, a z historyi jeszcze ani razu. ; 


I ta spekulacya ucznia musiała się koniecz- | 


nie odbywać codziennie, nie z próźniactwa i le 
nistwa, bo chłopiec uczył się do 12 w nocy i 
'rauo wstawał, zle wprost z nadmiaru pracy, po 
cdirącenin bowiem wakacyi, świąt Bożego Na 


Z geo- 


rodzenia i Wielkanocy, niedziel, świąt i dni ga- | 


lowych, rok szkolny składa się ze 160 dni. 
W cau tego czasu-nauczyciel obowiązany jest 
przejść óznaczony w programie kurs nauk, a 
uczeń władowsć go w głowę. 

— (Qzyś widział — pyta się kolega kolegi—że- 
by koń w butelkę mógł wejść? 

— A widzisz — wejdzie, 
trzeba zamienić na drobne. 

W ten sposób uczeń szkół „z prawami* czę- 
sto dokonywa cudów, że kończy kurs cały. Ale 
to wypadek, to wielki los na loteryi, bo wszę- 
dzie i zawsze widzmy brak miejse do klasy pier- 
wszej i wolne miejsce, poczynając od klasy piątej. 

OQsmą zaś kończy zaledwie trzecia część, 
w tej liezbie zaś zakład nio znajdzie się ani 
jeden, któryby w żadnej klasie nie „nocował*, 
to jest nie pozostał na rok drugi. 

Jeżeli weźmiemy pod uwagą nauki gimna- 
zyalne w invych krajach, to nigdzie nie spostrze- 
żemy takiego procentowego rezultatu, jak u nas 
na niekorzyść ukońezesia szkół. 

I teraz tworzy się saów nowe pytanie: 

Co lepiej? Czy żeby chłopiec, lub dziewczy- 
na skończyli siedmio lub óśmio klasową szkołę 
baz praw, czy żeby zniechęceni do nauki, wygszl! 
z trzeciej lub ezwartej klasy? 

Nie ulega wątpliweści, żs to ostataie o wie- 
le przyczyniłoby się do podniesienia kultaralaego 
stanu, a to z tego powodu, że często chłopiec 
lub dziewczyna, początkowo rozpieszczeni w do- 
mu, lLmiwie zajmują się lekcysmi i dopiero przy- 
szedłszy nieco do rozumu, w starszych klusach 
ezęsto nądganiają czas stracony. 

Wiele to dzieci oealili rodzice, przenosząc 
ze szkół z prawami do zakładów naukowych pry- 
wataych. Iiu to z takiej młodzieży pokończyłe 
późuiej uniwersytety i zajęli bardzo wybitne sta- 
nowiska w świecie neukowym. 

Z tego, co wyżej powiedziałem, jasno chyba 
maluje się stao, a właściwie zasada szkolnie- 
twa. 

Jak ogrodnik, który leczy drzewko i dokła- 
«da sił wszystkich, aby szczop utrzymać, tak spo- 
łeczeństwo, a więc i rodzina, dbać powinna o 
każdą swoją jednostkę i pchzć ją na ten szcze- 
bel rozwoju kulturalnego jaknajwyżej. 

Wprawdzie za prawsmi przemawia jeszcze 
jeden ważny powód: słoż>a wojskowa, mniemam 
jednak, że i ta okoliczacść mie może stać na 
przeszkodzie do racyonsluego prowadzenia nau- 
ki. Młodzież bowiem, po nkończenu zakładów 
prywatnych, zakładów dobrze prowadzonych, bez 
trudności zda egzamin obowiązujacy na świa- 
dectwo, które upraszcza stanowisko czlowieka 
w społeczeństwie, chociaż trzeba przypuszczać, 
że i te Świadectwa z czasem przestaną zobowią- 
zywać, świadectwo bowiem jest tylso pierwazym 
etapem w życiu człowieka i nadal ono zupełn'e 
nie obowiązuje, Przemysłowiec czy handlowiec 
mie żąda pracownika we świadectwami, 
pracownika roztropnego, 
pracowitego, 
jego pracujący nie będzie posiadał tych najwa- 
żniejszych zalet. 

Ale z przesądami jest jeszcze długa walka, 
przecież lat temu trzydzieści, każdy wolał do 
rządowej służby wstąpić za połową ceny, n'ż do 
prywatnej na znscenie wyższą pensyę, usprawie- 
aliwiejąc to ciągłością i emeryturą. . 

Dziś z ukończonych ludzi każdy woli pry 
watne zajęcie, nawet bez emerytury, byle lepiej 
płatne. 

To też i poglądy na szkołę prywatią zm e- 
nią się niezawodnie, byleby 02a była dobrze 
prowadzoną, w każdym razie szkoła bz praw, 
dając chociażby możność objęcia młodzieży szer- 
szeg» kursu bez znacznego wysiłków zdrowia, 
zasługuje zupełoie na uwzględnieniu i ra odpo- 
wiedaie jej traktowanie. 


tylko go wpierw 


zusjącego swój fach i 


W. C:zajewski, 


tylko: | 


bo co mu po świadectwach, jeśli | 
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Wykrycie spisku. 


„Kijewlanin* donosi, iż w dniu 27 z. m. 
cchroua kijowska wykryła w Kijowie bandę or- 
mian, zajmojących 
rozmaitego oręża. 

Banda miała prawidłową organizacyę: przy- 
wódey jej mieszkali w Kijowie, przeważiis, jako 
piekarze i urzymywali stosuaki 4 urmiaLami, 
złażącymi w wojsku Przywódcy zlecali żołnie- 
rzom ormianom wciągać ża pomocą pieniędzy in- 


się potajemoem nabywaniem 


Wiadomości zamiejscowe. 


nych żołnierzy do tej sprawy. Ci ostatni zajaiu- 


wali się kradzieżą różnej broni i dostarezaniem 
jej ormianom. 4 

lstotnie wśród wojska miejscowego już od 
kilku lat zauważono kradzież oręża, leez żadne- 
mi środkami nie udawało się dotychczas wykryć 
winnych. 

W tych dniach dopiero ochrona kijowska 
wykryła kilka składów broni, a między innemi 
w środku miasta, w bazarze besarabakim, gdzie 
ormiatie, trudniący się sprzedażą pieczywa, u- 
rządzili eentralny skłaa broni. 

Broń chowana była w skrzyniach, w któ- 
rych też znaleziono obecnie karabiny, bagnety, 
szable, klingi, rewolwery, różne części karabi | 
nów i kilka pudów nabojów w ilości kilkunastu | 
tysięcy sztuk. A | 

Następnie w mieszkanin pewnego ormianina | 
przy ul. Michajłowskiej i innego na Mało-Wa- | 
sylkowskiej znaleziono również składy broni. 

Ogółem dotychczas ujęto szościu ormian pie- 
karzy, którzy trudnili sią zdobywaniem broni, 
oraz jednego szeregowca ormian'na i jednego ro- 
syanina. 

U żołnierzy znalcziono pieniądze, przyczem 
wyjzśniło się, że żołaierze ormianie, pośrednicy, 
oszukiwali żołnierzy sprzedających broń, gdyź | 
płac li im tylko trzecią część tego, co dostawali 
z zewnątrz. | 

W składach broni znaleziono równi.ż mun- 
dury, części armat i wogóle różne przedmioty 
amunioyi. ` 

Zamach na gubernatora mohylowskiego. 


Z Mobylowa telegrafu'.ą do «Rir. ag. tel.» 
dnia 29 z. m. y 

„Dziś w dzień, gdy gubernator Klingenberg 
przejeżdżał przez główną ulicę miasta, pod po- 
jazd gubernatorski rzucono bombę. 

Rozległ się strzał, lecz wybuch nie nastąpił. | 

Gubernator zatrzymał pojazd i sam wskazał 
uciekającego złoczyńcą, którego następnie poli- | 
cya znalazła i aresztowała.“ 


Zaburzenia. | 
„Lib. Ztng.* donosi: | 
„Daia 27 sierpnia, o godz. 4 ej popołudniu, 
otoczono w lesie i aresztowano przy pomocy od- | 
działa wojska o 8 wiorst od Libawy 58 osób. | 
Przybyli oni do lasu, w celu urządzenią zgroma- | 
dzenia . socyalistycznego komitetu libawskiego. i 
Miejsce, na którem byli oni aresztowani, było do | 
tego stopnia zarzucone ogarkami papierozów i 
strząpami gazet, że należy przypuszczać, iż było | 
ono punktem zebrań socyalistycznych oddawna. , 
Przy rewizyi u jednego z aresztowanych znale- | 
ziono rewolwer, a u drugiego paczkę proklama- | 
eyi. Aresztowani są wszyscy mieszkańcami Li- | 


Daia 26 z. m. wedlug tego samego dzienni- 
ka polieya aresztowała na ulicy Jeziornej przed 
drugim cyrkułem policyjnym agitatora rozdające- 
go proklamucye. Byl to izraelita Channe Mowsza 
Kriplik*. 


, bawy. | 
| 


* 

„We środę 23 sierpnia — jak donosi «Diina 
Zing »—o godz. 2 i pół pepołudniu z Juriersbur- 
ga do Mitawy jechał patrol kozacki, złożony z 
5 żołnierzy. W odległości około 3 wiorst do Jar 
rieasłurga droga prowadzi przez las. Kiedy ko- | 
zacy w lese tym wyminęli mcst z dwoma wiel 
kiemi rowami, po obadwu stronach dano do nich ` 
6 — 8 iu wystrzałów. -Jeden strzał szrutowy i 2 ` 
kule trafiły w 2 konie, jedna kula zerwała szy- 
nel jeduego z kozaków, którzy deli salwę w stro- 
bę skąd pochodziły strzały”. 

* 


Profesora Z*ga Yon Manteuffla, który dopie- 
ro co powrócił z pola wojny, zraniono ostatnio 
we wsi estlandzkiej Kathe. Kiedy profesor prze- 
jeżdżał przez wieś tę w ekwipażu pocztowym, jak 


| odbywać w ojczystym języku dzieci. 


i lat gończy, ponieważ 
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donosi „Rew. Ztog.*, niewiadomo skąd rzacono 
kamień, który ranił profesora Manteufria w gło- 
wę. Chociaż rana sięga do koś.i, ale uznan) ją 
za niegrożącą niebezpieczeństwem. 


Wrzenie na Kaukazie, 


Do «Ag. Tel. Ros.“ telegrafująz Tyfilisu do 
Baku: 

<Starcia pomiędzy ormianami a tatsrəmi 
przybierają groźne rozmiary. Nadchodzą wiado- 
mości o możliwem s«erokiem rozszerzeniu się 
tych zajść. W d. 29 z. m. ormianie nagle na- 
padli na muzułmanów, zamieszkałych i bandlu- 
jących w ormiańskiej dzielnicy Baku i wszyst- 
kich wycięli w pięń. Następnie podpalili całe 
przedmieście, mające 40 domów. 

Muzułmanie w liczbie 100, z b banem na 
czele, udali się do dzielnicy ormiańskiej, aby 
uspokoić ludność, ale ormianie napadli na nith. 
wielu poranili, a resztę wzięli do niewoli. Po- 
ranili równicż gubernatora Baranowskiego, któ- 
ry nadjechał z pomocą i zabreli go do niewoli. 
Wówczas muzaułman e zaczęli stawiać opór or- 
mianom. Wkrótce ze wsi okolicznych nadtciągnę - 
ła dla nich pomoe. Bezczynne dotychczas du: 
chowieństwo ormiańskie jednak wystąpiło z proś- 


| b} o zaprzestanie gwałtów. Wskutek tego mn- 


załmanie przerwali ogień, ale ormianie ttrzelali 
w dalszym ciągu. Wtedy muzułmanie przeszli 
do ratarcia. 5 

Raż trwa. Missio podpalone ze wszystkich 
stron“, 


Z Poznania. 


Nowy śrcdek obmyślił hakatyzm, który jak 
zawsze tak i tym razem umiał oddziałać na wła- 
śsiwe koła rządowe. W zasadzie istnieje prze- 
p, że wykład relig'i w klasach niższych ma się 
Próbowa= 


i no różnych tposobów, aby obejść to rozporzą - 


dzenie inspektora szkolaego w spraw e nauki 
katechizmu, Łtóre brzmi, jak następuje: 
„Z polecen:a kr. regencyi oświadczam na- 


, mezycielem mojej inspezcyj, że nie móżaa na to 


zezwolić, aby nanezywieł wiejski pozwalał dzie- 
ci m swoim własny na pobieranie nanki przy - 
gotowawozej do spowiedzi i komunii w języku 
polskiw, ponieważ jest to niegodnem urżędmka 
proskiegu (|.  Nakazuję więc wszystkim nauczy - 
cielom katolickim, którzy mają dzieci pobierające 
te naukę, aby natychmiast się zwrócili do wla- 
ściwych duchownych z żądaniem udzielania dzie. 
ciom nauki w języku niemieckim, jeżeli to je- 
szcze nie nastąpiło. Aż do 3) b. m. najpunktu- 
alniej, należy mi przedstawić wynik tego żąda- 
nia, a w razie gdyby którykolwiek z księży do 
niego zastosować się nie chciał, podać mi jego 
nazwisko*. Podpisano: 
Królewski inspektor szkolny. 

Tak więc dzieciom nauczycieli nie wolno u- 
ważać języka polskiego za rodzimy, Jaki głę- 
boki nonsens leży w tem rozporządzeniu, tego 
zapewne król. inspektor szkolny nie widzi. . Na- 
tomiast katolicka „Germania* mówiąc o tem, ro- 
bi następującą uwagę: „W r. 1850 pisał późaiej- 
szy ks. Bismark, naówczas poseł związku z Frank- 


, fartu do swej żony, że był w francuskim kośsie- 


le reformonanym na kazaniu, które mu się wię- 
cej podobało siż niemieckie. „Ale—dodaje— nie 
jestem w stanie rozmawiać z Panem i Zbawicie- 
lem moim po francusku; wydaje mi się to nie- 
godnem*. Tak myślał i pisał ten, którego na- 
wet hukatyści uważają za „największego niemca“, 
Królewska regencya zaś jest tego zdania że „nie- 
godoem* jest aby dziecko z Bogiem w ojczystej 
rozmawiało mowie. Rozporządzenie to król. re- 


gencyi wywołało naturalnie w kołach polszich 
wielkie wzburzenie. 


— Za wydawcą „Gazety G udziądzkiej*, po- 
słam Kulerskim, grudziądzka prokaratorya ogłos,ła 
przeciwko niema toczy się pro- 
ces 0 „pudburzenie |adności do gwałtów". Na wnio- 


| sek prosuratory! obł żono aresztem majątek p. Ku- 


lerskiego. Tymczasem p. Kulerski bynajmniej nie 
uciekł z Prus, lecz wyjechał za granicę jedynie 
dla poratowania zdrowia. Prokuratorya jednakże 
nie zważa ta to. * Rozprawę sądową z powodn 
nieobeeności oskarżonego odroczono. 

— Boszostannie sypią się znów kary więz en- 
ne na redaktorów polskich. Oaegdaj rozpatrywał 
sąd karny w Grudziądzu dwa nowe procesy „Ga- 
zety Grudziądzkiej*, Oskarżonym w obyd ech 
wypadkach był redaktor odpowiedzialny p. Mie- 
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czysław Piechowski. Oaegdaj tylko pierwszą spra- 
wę zakończono. Sąd odmówił p Piechowskiemu 
okoliczności łagodzących i skazał go na 2 mie- 
wiące więzienia. Drugą sprawę odroczono. 


Epidemia trucicielstwa. 

Od dłuższego już czasu w kilku miejscowo- 
ś:iach Bacseszkiego komitetu na Węgrzech dała 
się zauważyć dziwnie tajemnicza choroba, of arą 
której padli wyłącznie mężzzyźni i to w pokaź- 
nej liczbie. Dotknięci nią chudli w oczach i po 
kilku miesiącach marli w okropnych męczarniach. 

Obecnie żandarmerya przypadkiem wykryła, 
iż tajemniczą chorobą była tracizne, zadawana 
cfiarom przez własne żony, lub rzadziej jednak 
bliskie krewne w celach pozbycia się biewygod- 
uych uprzykrzonych mężów, braci i t, d. lub w 
celach spadkowych. 

Trucizny dostarczała niejaka Miriczka, w do- 
mu której w czasie rewizyi wykryto dziewięć 
różaych rodzajów tracizny we (laszkach, oraz 
znaczne zapasy arszeniku; dotychczae uwięziono 
24 kob et. z których się wszystkie przyznały. Że 
zbrodnie datują jednak od szeregu lat, więc liczne 
dalsze aresztowania są przewidywane. 


———— 
. 


Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


un— 

Majkop, 4 wrześnir. Rada miejska, na nad- 
zwyczsjnem posiedzeniu postanowiła Manifest z d. 
19 sierpnia, oraz zawarcie pokoju upamiętnić 
przez otware e dwóch szkół początkowych i przez 
uazwanie czterech ulice ulicami: Szóstego sierp- 
nia, Pokoja, Wittego i Roosevel a 

Saratów, 4 września. Zgromadzeni na gieł- 
dzie przedstawiciele handlu i przemysłn postano- 
wili złożyć najpoddańszy adres z powodu Mani- 
festu z d. 19 b. m. 

Smoleńsk, 4 września. Gubernator wewał za- 
rządy ziemstw do ułożenia spisu wyborców do 
Dumy państwowej 

frk.ck, 4 września. Jaż drugi dzień odbywa 
się zjazd buryatów gubernii irkuckiej, dla roz- 
ważenia kwestyi reformy ziemskiej i położenia 
lamaitów. D;skusye odbywają się w języku bu- 
ryackim. 

Białystok, 4 września. Komitet kuratoryum 
trzeźwcści postanowił zbudować w centrum mia- 
sta dom ludowy, kosztem rub. 76,000, z salą na 
1,000 widzów, biblioteką, muzeum przemysłowem, 
szkołą niedzielną i składem narzędzi rolniczy: h 

Moskwa, 4 września. W vniwersytecie w d. 
13 ym b. w. odbędzie się nabożeństwo. W d. 
14-ym b. m. mają rozpocząć się zajęcia. 

Moskwa, 4 września. Moskwa wydała na 
potrzeby wojny z górą milon rubli. 

Kijów, 4 września. Do cnwersytetu przy- 
jęto Zul studentów, w tej liczbie 69 żydów. Za- 
zwyezaj zapiiuja się z górą 1000 studentów. 

Charków, 4 września. Zgromadzenie pełno- 
mocników Cfizyalistów kolei kurszocharkowsko- 
s: wastopolskiej postanowiło prosić o zlikwido- 
wanie kasy emerytalnej i o wprowadzenie ubez- 
pieczenia obowiązkowego z dopłatą ze strony 
skarbu. 

Tyflis, 5 września. Podług wiadomości urzę- 
dowych, w Baku dnia 2 września rozpoczęła się 
strzelanina między tatarami i ormianami. Zabito 
przeszło 50 osób i tyleż raniono. Dnia 3 wrześ 
nia strzelanina o godz. 2 popołudniu została przer- 
wang, lecz wznowiła się wieczorem z większą 
jeszcze siłą. Tatarzy napadli na oddziały wojska, 
wskutek czego większa jest ilość poległych ta- 
tarów. 


sy e wen = „ar Tw mow KCK m, 
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Petersburg, 4 września. Dziś, o godz. 10 ej 
zrana, szach perski odjechał do Petersburga, 
gdzie w pałacu Zimowym, o godz. 12-ej w poło- 
dnie, odbyło się przyjęcie ciała dyplomatycznego», 
o godz. l-ej przedstawiała się deputacya rady 
miejskiej. O godz. 2:ej odbyło się śniadanie 
w poselstwie perskiem, <w 

* 


Portsmouth, 4 wrześnis. Traktat pokoju bę- 
dzie podpisany dzisiaj o godz. 5:ej popołudn'u. 
Obecni będą przy tym akcie, oprócz pełnomoe- 
ników, amerykański podsekretarz stanu Pearce, 
jako przedstawiciel Stanów Zjednoczonych, Mac 


opz 


ROZWÓJ. — W'orek, dnia 5 września 1905 r. 
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Lean, gubernator stasa New Hampshire, lord ma | że Manilla stanie się za parę lat centrum han-- 


jor Portsmouthu, naczelnik arsenału, komendant. 


jachtu <Mayflower>. 

Petersburg, 4 września. Najpoddańszy telt- 
gram generała Liniewicza z dn. 3 b. m. donni: 
W Korei w dv. 1 września do południa oddział 
rosyjski odpierał ataki sześciu batalionów japoń- 
skich przy 12 działach. Jednocześnie japończycy 
atakowali rosyjskie oddziały pod Kiangorogta i 
na przełęczy Poczugugulien. 

Portsmouth, 5 września. Traktat pokoju bę- 
dzie podpisany jutro o godz. 5 popołudniu. 

Paryż, 5 sierpnia. W dyplomatycznych sfe- 
rach oświadczają, iż nie otrzymano żadnych wia- 
domości, potwierdzających doniesienia gazet o ru 
chu rewolucyjnym, który miał wybuchnąć w Ja 
ponii wszutek ustępstw, uczynionych Rosyi. 

Teheran, 4 września. Ludność tutejsza żywo 
interesuje się pokojem rosyjsko japońskim. Wy- 
rażają nadzieję ściślejszego zespolenia się z Rv- 
syą dla obrony przed sąsiadem. 

Kalkuta 4 września Plan Curzona podzia- 
łu Bengalii wywołał wś ód ludności silne wzbu- 
rzenie. Przed magazynami angielskiemi usta- 
wiono straże. Angielski handel jest bojkotowa- 
ny; kupujących krajowców przemocą odciągają 
od sklepów, na kobiety rzucają kamieniami. 
Ruch ma charakter nienawistny. W razie dal- 
szego bojkota wezwana będzie pomoc władzy. 

Konstantynopol, 5 września. Przyjmojąc wyż- 
szych przedstawicieli kościcła w dzień wstąpie- 
nia na tron, sułtan odezwał się do patrya1chy 
ormiano gregoriańskiego, który przedtem złożył 
mu adres z wyrażeniem uległości, że nie zrzecze 
się przychylnego usposobienia dla narodu ormiań- 
skiezo, z powodu kilkunastu przestępzów ormiań - 
skich. 

Mnuó two wypadków znalezienia dynamitu 
w Smyrcie i innych miejscowościach, tłomaczy 
się też istnieniem tam rozległych kopalń, które 
potrzebują dynamitu. Ponieważ przywóz dynami- 
tu jest wzbronieny, więs od dłuższego czasu przy- 
wożą go wiele w drodze kontrabandy. Część wy- 
nalezienego podezas rewizyi policyjnych dynami- 
tu prawdopodobnie przeznaczoną jest dla kopalń, 
a nie na zamachy, 

Nadzwyczajne honory okazywane są kióle- 
wiczowi Mikołajowi i jego małżonce. W kołach 
greckich uważają to za jaskrawe oznaki wybor- 
nych stosunków między Tarcyą a Grecyą. Z po: 
wodu wizyty królewicza, sułtan i król grecki zs- 
mienili między sobą serdeczne depesze. 


CHOLERA. 

Bydgoszcz, 4 września. Od soboty stwier- 
dzono urzędownie 7 wypadków śmierci na cho- 
lerę. 

Paryż, 4 września. Ministerynm spraw we- 
wuętrzuych ogłasza, że zarządzono wszelkie 
środki, aby zapobiedz zawleczeniu cholery do 
Francyi. 

Chełmno, 4 września. Wydarzyło się tutaj 
pięć nowych przypadków zachorowania na cho- 
lerę. 

2 Berln, 4 września. Dzisiaj w Niemczech sy- 
gnalizują 23 nowe przypadki cholery, 6 Śmier- 
telnych Ogółem zachorowało dotychczas 66 lu- 
dzi, zmarło 23 

W batalionie pionierów w Królewcu stwier- 
dzono 10 przypadków podejrzanych. Załogę izo- 
lowano. 

Berlin, 4 września Cholera szerzy się w Niem- 
czech. Zachorowało na nią 6 ósób w Rastenbur- 
gu, dwie w Hamburgu. 

Berlin, 5 września. Wczoraj w Grabówce i 
Mokorzu zaszły po jednym, w Toruniu dwa 
wypadki zasłabnięć,” podejrzanych o cholerę. 
W Grabjwce choroba skończyła się śmiercią. 
W Toruniu i Berlinie poddano pod nadzór flisa- 
ków wobec niebezpieczeństwa zawleczenia cho- 
lery. 

W szpitalu moabickim urządzono baraki. 


Z ostatniej chwili. 


Rzym, 5 września. Depesza do «Tribuny> 
z Tiantsinia potwierdza, że warunki pokoju źle 
zostały przyjęte w Japonii, zaprzecza jednakże 
wiadomości, jakoby agitecya przyjęła formę ru- 
chu rewolucyjnego. Przerwa telegrafu linii pod- 
morskiej wywołaną została przez silny <tajfun» 
na morzu Javońskiem. s 

New-York, 5 września. W «Daily Biuletin> 
wydrukowano artykuł dowodzącego na wyspach 
F.lipńskich gen. O.rbina, który przepowiada, 


dlowem całego Dalekiego Wschoda 

Berlin, 5 września. Samorząd miejski posta-- 
nowił przyłączyć się do innych miast co do agi-- 
tacyi przeciw podrożeniu mięsa na korzyść o- 
twareia granicy rosyjskiej dla wwozu bydła. 

Paryż, 5 wrześdia. Na Trocadero otwarto 
międzynarodowy zjazd wolnomyślnych, Obec- 
nych było 3,000 przedstawicieli z całej Earopy, 
Ameryki i Argentyny. Relgijczyk Dəuis dowo- 
dził w swej mowie, że uspokojenie Wschodu 
świsdczy o moralnym wpływie wielkiej amery- 


kańskiej demokracyi. Wychwalał Fiancyę za 
oddzielenie Kościoła od państwe. Jednogłośnie 
uchwalovo rezolucyę, wyr-żającą współ szucie 


Maliato i żądającą wypuszczecia go na wolność. 
Chrystiania, 5 wiześnia. Otwarto tu kongres 
międzynarodowego stowarzyszenia prawników. 
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SPOSTRZEŻENIA METEORQLOGICZNE. 
Stacyi centralnej K. E. Ł, 
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Skrzynka do listów. 


Szanowny Redaktorze! 

Niech mi wolno będzie uzupełnić podaną w poczyt- 
nem piśmie Waszem wiadomość o skazania przez war- 
sząwski sąd wojenny okręgowy p. Wacława Komorow- 
skiego na karę śmierci przez powieszenia i o podansj: 
przezemnie na wyrok ten kasacji. 

Rozpatrzywszy w tych dniach tę ostatnią główny sąd 
wojenny w Petersburgu pozostawił skargę kasacyjną bez 
skutku. Wobec tego — spełniając życzenie podsądnego i 
jego rodziny — zwróciłem się telegraficznie z prośbą na 
Imię Najwyższe o darowanie, w drodze łaski, życią ska- 
zanemu. 

Dnia £9 b. m. za nr. 5217 prezes warszawskiego 
sądu wojennego, generał Sterlnikow, zawiadomił mnie, że 
Najjaściejszy Pan najmiłościwiej rozkazać raczył zamie- 
nić skazanemu na powieszenia p. Wacławowi Komorow= 
skiemu karę śmierci na ciężkie roboty bezterminowe, o 
czem główny wojenny prokurator telegraficznie zawia- 
domił J. E. p warszawskiego generał-gnbernatora. 

Z poważaniem 
Kszimierz Korwin-Piotrowski. 


* 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W sobotnim felietonie „Rozwoju“ p. Janusz twier- 
dzi, że w Łodzi „niema bodaj skromnych bibliotek pry- 
watnych, w których za umiarkowaną stosunxowo opłatą: 
mógłby przeciętny, niezbyt w dobra doczesne zasobny 
łodzianio zdobyć pokarm dla umysła.” Otóż, jako wła- 
Ścicielka .,„Łódzkiej wypożyczalni książek”, prosiłabym o 
łaskawe sprostowanie tej wiadomości, gdyż, nie licząc 
działu powieściowego, książek dla dzieci i in, czytelnia 
moja ma ogółem około 1000 tytułów książek naukowych: 
tylko wyborowych, przyczem niektóre pozzytniejsza są. 
w 3, 4 egzemplarzach. Wszystkie nowsze i cokolwiek 
lepsza dzieła są natychmiast za%upywane. 

Co do przystępności, to ceny 30, 20 i I0 kop. mie- 
sięcznie za książki naukowe (stosownie do kategoryi) są 
chyba umiarkowane. => 

Sądząc, że zechcą Sz. Pan umieścić niniejsze spro- 
stowanie, piszę się z szacunkiem 

H. Rogows':a. 


Wrsrawa Sztuk Piękweh 


Piotrkowska 16. 


300 płócien malarzów polskich. 


Cena wejścia 20 i 10 kop. 968—d 


z Y nua A, m p p ah š 
Zbierajcie!!! 
Szmaty, żelazo, korki, sznurki, ko- 


ści, papier, szkło i t. p. przedmioty. 


Zgłoszenia przyjmują firmy: „St. Weinkranc* —Piotr- 
kowska 65, „Królikowski“ Piotrkowska 124, „Kas- 
przykowski*—Piotrkowska 284, „Akce. Tow. Gostyń- 
ski i S$-:ka*— Piotrkowska 68, „Lipiński* —Nowómiej- 
ska 1, oraz p. Zaborowski— Widzewska 50. 
Prosi o to 
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Choroby weneryczne, 
moaczopiciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zsohodnia At 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
Dla panów od 8—11 r. i od 6—8, ñ: 


dem od g. 5—6. 6-258 
"W niedziole I święta od 9—12 i od 3—*. 


(r. med. A. Tochterman 


wyjechał 
na dwa tygodnie. 1172-3-2 


Piotrkowska Je 106 m. 5 


Dr J. Grabowski 


‘Choroby uszu, nosa i dróg oddechowych. 
Przyjmuje codziennie od 4—64 wiecz. 
491—T-13 


Er. A. Gresglik 


Choroby skórne, weneryczne 


i moczopłciowe. 
Oà 8'/4—11'/4 r. 6—8 wiecz., panie 5—6 
popołudniu. 
W aiedziele I święta 9 r. do 1 pop. 


Cegielniana 28. 1608 d-149 


Jr. E. SENDĘ: 


<horoby'skórne, dróg mo~- 
czowych i weneryczne, 


CEGIELNIANA 14, 
od 1—i 1 4—8. 246—I— 70 


Jr. T. Osieck 


POWRÓCIŁ. 


ia M MADE NETTO a 


Dr. Justman 


powrócił. 


1192—1—1 


Dr. Luhwik WILK 


powrócił Średnia 8, róg Wschodniej 


Choroby wewnętrzne, 
akuszerya, 
do godz. 10*/, rano i od 4—6 popołudniu. 
1191—3—1 


Kobieta-Lekarz 


Dr. żipenja Loligo 


POWRÓCIŁA. 
Choroby kobiece i Akuszerya, 


mieszka obecnie: Piotrkowska 1280 
przyjmnje do 10 rano i od 3—5 popol: 
1096-1-133 


NAUCZYCIELKA 


iz patentem gimnazyalnym poszukuje lek- 
cyi i przyspasabia do wszystkich miaj- 
cowych zakładów naukowych, ul. Szkol- 
na nr. 8 m. 20. 1092-d.-7 


Ryby rozpłedowe 


1198-2 1 


=" E 
Ryby zarybkowe. 


1) PSTRĄGI: 
pstrągi tęczowe 
pstrągi strumieniowe, 
łosoś strumieniowy: 
2) Qkunio-pstrąg:; 
3) Złota Orfa (Idus hełanotus); 
4) Karpie, odmiany szybko rosnące 
sprzedaje Dominium „Porszewice*. 
ADRES: Bruno Gehlig — Łódź. 


Cenniki franco. 1005-52-4 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 5 września 1905 r. 
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Łódzkie Rzemieślnicza Towarzystwo 


POŻYCZKGWO-OSZCZĘDNOŚCIOWE 
KRÓTKA nr. 9, 


udziela pożyczek do wysokości 600 rubli, jako też przyjmuje pieniądze na 


oszczędność, od których płaci 4%, 44%, 5% i 6%. 


; Zakład 
zegarmistrzowski 


AER 


z 
a piotrkowską Ne 145. 
Przed sklepem przystanek tramwajowy 
1029—d 218 


-Pokój 


dla I lub 2 kawalerów 
z oddzielnem wejściem, z całodziennem 
utrzymaniem, do wynajęcia zaraz. Wia- 
domość ul. Dzielna 40 m. 1. 1043—d-14 


~ Rb. 25 nagrody r 
otrzyma ten, kto mi wyrobi miejsce 
w biurze, kantorze, banku lub też rzą- 
dową possdę. Pvsiadam świadectwa z u- 
kończenia Alexsandryjskiej oraz niedziel- 
no:handlowej szkoły. Mam ładny charak- 
ter pisma Łaskawe oferty proszę składać 
w Administracyi „Rozwoju” dla „Poszu- 
kującego K. K.“ ZMR 


Gimnazistki 
Cudzoziemki 
i 
t 


ze złotemi medala- 
mi i praktyką, 


z muzyką na lek- 
cye i na posady 
stałe poleca 


Biuro Arlet w Łodzi, 


Piotrkowska 92. 1134—6—4 
sześcio- 
włókowy 
zamienię 

Q0IWAIK :"':: 
mienicę, 

sprzedam lub wydzierżawię na przystęp- 
nych warunkach z całą krestencyą. Bliż- 
sza wiadomość w Administracyi „Rozwo- 


ju“. 1124—3 3 


ULICA PRZEJAZD M? 12. 
Egzystująca od lat 14 w Łodzi 

| Pracownia haftów 1156 
i znaczenia bielizny 


D. MAZURKIEWICLOWE] 


ullca Przejazd M 12, m. 14, 
w podwórzu, w oficynie, II piętro, 


przyj muje wszelkie roboty w zakreś 

aftu wchodzące, wykonywa tako- 

we starannie na czas oznaczony, 
po możliwie nizkich cenach, 


Przyjmuje się uczenice. 


"Oulild 8-5 JINADI4O M 


w OFICYNIE 2-gle PIĘTRO 


ULICA PRZEJAZD N? 12. 


Na pansyi IV ki. żeńskiej 
z klasą wstępną 
Maryi Szczyglińskiej 


ul. Nawrot nr. 42 


| zapisy uczenie do wszystkich 4-ch klas 
oraz 3-ch oddziałów klasy wstępnej roz- 
poczęte, 


codziennie oda g. 9—4. Lekcya 
dnia 21 sierpnia. 


1078—6—6 


ulica Piotrkowska NM 145 i 


| 


Í 


| 


Szkoła prywatna męska i 
Zakład treblowski. 


z kursem dla freblanek i bon. 

Do zakładu freblowskiego przyjmują się chłopcy 

i dziewczynki już od lat 3. 
Zapis codziennie. 


1152—4—2 


wów eigelt 


Nowo-Spacerowa XM 46. 


1103-4-3 
l 


Kaucyonowany E 
Kantor służby 
Plotrkawska 83, 
. poleca wszelką służbę domową 
tylko z dobremi świadectwami. 


l 1136-3-3 | 


aanas 


Trzy, cztery lub pięć 
pokoi z kuchnią 

do wynajęcia w spokojnej i pięknej miej- 

scowości wśród ogrodów blizko ul. Mil- 

sza w domu, gorio tylko jeszcze gospo- 

darz mieszka. Wiadomość w kantorze ul. 

Benedykta % 17. 1159- 3—2 


Palacz, 


z dobremi świadectwami, potrzebny za- 
raz Zgłaszać się do fabryki kleju Ee- 
ski i Starkman, Szosa pabianicka. 11943 


2 maszyny do szycia 


do sprzedania, ulica Widzewska 3% 127, 
mieszkania 13, lewa cfivyna na dole, na 
lewo. Obejrzeć moznn .od.godz 8 — 12 
z rana i od 6—10 wieczorem 1 195-3 1 


W niedzielę, dnia 3/VIII b. r. zgubi- 


łem obrączkę ślubną 

z literami E. K.i datą 2/VI 1894r. Sza- 
nowny znalazca zechce za nagrodą ZWwTó- 
cić takową na ulicę Kozstantynowską pod 
M 33 do niż:j podpisanego. 

1193-3-1 K. Sokołowski. 


LEKGYE TANCOV. 


Nowy kurs rozpoczynam w środę dnia 
6 wrżeśnia r. b Cegielniana 56: 


A. Lip ński, 

Dyplom. Naucz. Tańców. 
OGŁOSZENIE. 

Dnia 15 (28) września 1905 r. 
o godzinie 12 w południe w Guber- 
nialnym Zarządzie Akcyzy w Kali- 
szu odbędzie się licytacya na dosta- 
wę trunków monopolowych z głów- 
nego łódzkiego składu rządowego 
do sk'epów monopolowych w Łodzi, 
Bałutach, Radogoszczu, Zubardzia, 
Widzewie, Chojnach i Rokiciu=ra- 
zem 57 sklepów. Roczny obrót około 
15,000 rb. Życzący sobie wziąć u- 
dział w licytacyi obowiązani są zło- 
żyć 100 rb. kaucyi. 1196—1 


ll-klasowy zakład naukowy żeński 
J. Zbijewskiej 


ulica Długa nr. 10. 


Zapis uczenie od 29-go sier- 


pnia, lekcye 4 września. 
1081 —5—2 , 


MIESZKANIA 


do wynajęcia, składające się z 5, 4, 3, 
2 i 1 pokoju z kuchniami, wcdociągiem 
etc., Lipowa 14 obok Zielonej. Składo- 
wa Je 31. 1171-3—1 


1197 1 


| 


1 
i 


n 


; (Czlowiek w sile wieku, 


| 


mę: 


Drobne ogłoszenia. 


A) Rutynowana nauczycielka polka z pa- 
tentem, posiadzjąca gruntownie ma- 
tematykę lub język polski, potrzebna. 
Dzielna 11 m. 7. 1442-3 3 
i znający język 
polski i rosyjski, pragnie przyjąć `a- 
kiekolwiek miejsce. Oferty dla „Człowia= 
ka“ w „Rozwoju“. 1237 -d—17 
lugoletni msgażyvier firm poważnych 
poszukuje zajęcie. Widzewska Ne 94 
m. 16. . 1475—66 1 
BE sprzedania maszyna szewcka, słup- 
kowa, mało używana. Wiadomość ul. 
Złota nr. 3 m. 52. PAARD3—2 
p reblówka z niemieckim, p lskim iro- 
syjskim szuka demi-place. E S. 
1459 5. 1 


Mrs człowiek z ładnym charakterem 
pisma poszukuje do przepisywanik 
w języku 


polskim i rosyjskim. Sad 


w Administracyi „Rozwoju* pod B. 

M. i. 172— à — 

Mesie! do sprzedania, ul. Gubernator- 
ska nr. 36. 1472—3—1 


soba, umiejąca szyć krawiecczyznę i 
bieliznę, znająca się na gospodarstwie, 
pcszukuje miejsca na stałe lub na przy- 
chodnią. Piotrkowska 255 m.14. 146531 
Qkzrinte do sprzedaria zaraz sklep 

dystrybucyjno-spożywczy. Wiadrmość 
w Administracyi „Rozwoju“. 1457—32 


potrzebny zaraz człowiek, obznajmiony 
z pralnią chemiczną, do pralni chemi» 
cznej Jana Cebuli, Piotrkowska 116. 
1452—3-2 
rzybłąksł się pies maści ezarnej, pod- 
palany. Jest do odebrania: Długa 148 
m. 25. 1453-2-2 
potrzebne są zaraz panny zdolne do 
magazynu J. Kcwalewskiej, Piotrkow- 


ska 132. 1163—3-2 
potrzebne są podręczne. Targowa nr. 55 
m. 18. 1467—1 


oszukują miejsca kantorowej lub zarzą. 
dzającej pralnią na przychodnią Fra- 
cają od 10 lat w tej branży. Oferty w 
Administr. „Rozwoju“ pod M. I. 1469-1 


rzybłąkał się pies, wyżeł młody, ma- 
ści zółtej. Odebrać można na ulicy 
Rawskiej nr. 5 u Bączyńskiego. 1471—1 


Przybłąkał się pies jamnik. Odebrać- 
można na ul. Średniej nr. 94 m. 38. 


1468 1 
pokój do wynajęcia, umeblowany, Z ca= 

łodziennem utrzymaniem. Zawadzka 
nr. 18 mieszkania 4. 1441 —3—3 
przybłakał się pies wyżeł maści białej 

z żółtemi łatami. Odebrać możaa na 
ul. Kątnej nr. 34, stróż wskaże. 1440 3-3 


Sklep kolonialno dystrybucyjny z piwem, 
dobrze prosperujący, z powoda zmiany 
interes1 zaraz do sprzedania, Wiadomość 


w admin. „Rozwoju“. 1413-5-4 
przedam tanio pianino zagraniczne. 
Milsza nr. 39 m. 7. 1434—3.—8 


anio do nabycia łóżka meblowe i że- 
lazne, oraz rzeczy gospodarskie i ko- 
styumy damskie jesienne. Piotrkowska 
115 m. 9 1449—2 -2 
geeint paszport na imię Tadeusza Kło- 
potowskiego, wydany z m. Łęczycy, 

f 1443— 3-3 


aginął paszport na imię Teofila Ptaka, 
wydany z gminy Łęczno. _1446—3 3 
Zegina paszport na imię Zygmunta 
Morawskiego, wydany z gminy Żych= 
lin. 1451—3—8 
agiaęła karta pobytu na imię Stani- 
sława Cieślaka, wydana z gminy Ra- 
dogoszcz. s 1461-3-2 


zesin paszport na imię Feliksa Szy* 
mańskiego, wydany z gminy Bratosze- 
wice. 1455-3-2 


aginął paszport na imię Stanisława 
Andrzejewskiego, wydany z gm Wi- 
tonie. 1451—3-2 
ZĘ paszport bezterminowy na imię 
cka Jakóba Laskowskiego, wydany 
z m. Łodzi. J476—3—1 
Zr potrzebne prasowaczki. Widzew- 
ska nr. 152. 13870—3—1 
Zyga paszport na imię Sabiny Ja- 
błonskiej, wydany z gminy Dobra. 
1474-31 
Zesingta karta fabryczna od paszportu 
oraz weksel na sumę rb. 70, wyd: ny 
na imię Jana Ograczyk, wystawiony przez 
Władysława Łuczaka. Ostrzega się o nie- 
nabywanie go, gdyż niema żadnej warto- 
ci. 1473—3—1 
gubiono paszport, wydany z gminy 
PA gaye na imię Bolesława Łuczaka.. 
1466-3—1 
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Fabryka wężów metalowych w Rydze 


wyrabia jako specyalność wszelkiego rodzaju giętkia węże metalowe: 


a) Kompensatory z wężów metalowych yrzy”wszlkłago rodzaju komanikacpach rurowych. . 
b) Podwójne węże metalowe — metal z asbestem — wytrzymujące wszelką temperaturę i 
c) Ochronne węże metalowe 


temperatury 


wszelkie 
ciśnienie. 

dla ochrony ruchomych przewo”ników światła elektrycznego odznaczają się wielką 
giętkością i wytrzymałością. 


d) Węże metalowe 


Nieprzepuszczalność gazów i plynów. 


śnieniu, nawet przy przegrzanej parze o 350°. 


uszkodzenia. 


nem obciążeniu. 


Prospekty, Ra i informacye udzielają 


al Wyiezui reprezentanci 


Absolutna i stała niezmienność pod wpływem pary i gorąca o wszelkiem ci- 
Absolutna i trwała odporność na o'eje, benzynę, nafto i t. d. 

Wysoka wytrzymałość na rozciąganie i ciśnienie (do 200 atm.). 

Wysoka odporność na wewnętrzne i zewnętrzne mechaniczne zużycie i na 


Niezmienność wewnętrznego przekroju przy wszelkich zgięciach, który poz - 
staje stale okrągłym i nie zmienia się nawet przy znacznem zewnętrz- 


Specyalna elastyczność, dozwalająca wężom znoszenie wszelkich wibracyi. 


W ZASTOSOWANIU — PEWNE, WYTRWAŁE i EKONONICZNE. 


kordlczka I Stamirowsk, Mi, Patrona 26 60. Tallin N 86, 


Ruchome świeczniki do światła elektrycznego dla sal rysunkowych kentorów i warsztatów. 

do przewodów rurowych wodnych. służące do prowadzenia wody pod ciśnieniem, jak również do ssania 
zimnej lub letniej, lecz nie gorącej wody i gnących się znakomicie. 
do polewania ulic i ogrodów, oraz do przeprowadzenia ścieśnione 
go powistrzg do obrabiarek powietrznych. 


Zalety wężów metalowych: 


Specyalnie nadają sią do sikawek, 


Y Q 
Zr ÓW 
W 


rania UGZDIOWSKIE, 


Wies wybór ubrań uczniowskich do 
wszelkich zakładów naukowych 


poleca 


EMIL SCH SECHEL 
Piotrkowska 98. 


Ceny nizkie — ale stałe. 


25 rb. nagrody. 


z białą plamą na pier- 


842 


Zaginął wyżeł-ponter maści bronzowej 
siach, z przyciętym ogonem, wabi się „Treff“. 

"Łaskawy znalazea raczy odprowadzić go za powyższą nagrodą do 
administracyi majątku „Julianów* pod Łodzią. 1185—3-2 


aa A a a a 


Bayonan Boro W 16 i 


navonyeielskie inkomna) i 


BED" w Łodzi, ulica Piotrkewska 12i. "TR 
Ma naiychmiast do umieszczenia: nanozycieli, 
blówki, i bony różnej narodowości. Dział osad kolnon: 
buchalterów, kasyerów, kasyorki, ekspedyentów, magazynierów, 
agronomów, osoby do towarzystwa, gospodynie, krojczynie i wszel- 
kiego rodzaju służbę dumową, tylko z dóbremi świadectwami 
rekomenduje. 685—r— 8 


wać e ank łac 


(ii Komitet WyszUKiWania PCJ. 


Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To 
warz. Dobroczynności, aby dać możność zarobku ludności łódzkiej, po- 
zbawionej pracy, skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, kołacze 
zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz oby- 
wateli ziemskich, że Biuro Wydziału umieszcza bezinteresownie robotni- 
ków, tkaczów, przędzalników, ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, 
stolarzów, cieślów, oficyalistów, ogrodników, gajowych, leśników, wszelką 
slużbę folwarczna, oraz szwaczki, praczki i prasowaczki. 


Komitet Wydzialu prosi uprzejmie pracodawców o łaskawe nadsyła- 
nie tee a do RE Wydziału, Łódź, ul. Piotrkowska 117. iż 3 


JiosBo1eHo Ileasypom. Top. Jloqak, 23 Asrycra 1905 r. 


W tłoczni „Rozwoju“, Przejazd M 8. 
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Dom mieszkalny 


w pobliżu Helenowa, przydatny do zamieszkania przez rodzinę, ze wszeł- 
kiemi wygodami, ze stajnią i mieszkaniem dla woźnicy, remizą dla wozów, 


ogrodem, do wynajęcia od 1 października lub wcześniej. 


u Zenona Anstadta, Srednia 74. 


Wiadomość 
658—d 14 


Na pensyi [W-klasowej żeńskiej 


Z. Pętkowskiej 


Zachodnia 51 


Lekcye rozpoczynają się 1-g0 września. 


Zapisy codziennie do godz. 5. 


1154-6-2 


Cukiercia „Ogród Lipowy“ Wkoajewska 4. 


Godzień wielki KONCERT 


Kwartetu Solistów 6. A. Teschnera, 


jednocześnie występ ulubionych duecistów 


tenora i barytona B-ci BERING. 


128—80-30 


Kartofle wyborowe, jadalne, serze: 
dam, parę wagonów z dostawą we wr 
śniu do Łodzi. 

Wagę setną kupię. do ważenia wo- 
zów, używaną mie w dobrym stanie. Wia- 


Wejście wolne. 


domość listownie lub. na miejscu, wieś 
Kromków przez Kociołki st. kol. W. K. 
(gub. kaliska) 6 wiorst. 


Pojedyncze pokoje umeblowane. 
Resłauracya, całkowite utrzymanie. 


Wiadomość: Zielona 11, lub na miejscu. 
1096—6 -4 


Na IV-klasowej penzyi żeńskiej 
z klasą wstępną 


Janiny TYMIER.ECKIEJ 


ul. Srednia Ne 23. 
zapisy uczenie do wszystkich IV-ch klas. 
oraz 8-ch oddziałów klasy wstępnej 
przyjmuje się codziennie od godziny 10 
do 12-ej i od 3:ej do 6 ei popol. Lekcye 
rozpoczęte: W klasie IV-ej nauka slójdu 
i konwersacya francuska. Przyjmuje się 
dzieci od lat 6-iu. 1142—9 4 


Do nabycia w księgarni R. Szatzlego | we 
w .-ystkich księgarniach popularne 2 psiełk» 


Kaeństwo | Rzerzączka 
Praymiot i jego leczenie 


przes D-ra lz. Abrutina; osdynstora 
oddziału chorób wenerycznych i skórnych 

w szpitalu Poznańskich w Łodzi, 
758—d.- 109 


1179—3—1 | 


Inowłódz. 


Z poważaniem Ad. kKidlier. 


Szkoła prywatna elementarna: 
jednokłasewa ogólna 


Jadwigi Modryaj 0 


ul Średnia 38. 


Zapis uczenie i uczniów odbywa się: 
codziennie. 1115-9-2; 


Jest do wynajęcia 


sklep z mieszkaniem 


i 1 i 2 pokoje z kuchnią. 
Widzewska 127. 1182-3 1: 


Otwieram 


stancję dla LGZnIÓW, 


zapewniając im prawdziwie macierzynską, 
opiekę. Misołajewska 8 35 m.11. 1121-65 


szkolę prywatnej męskiej 


J. Radwańskiego 


Cegielniana 11, 
rok szkolny zaczyna się d. 21 sierpnia | 
b. Przyjmu:e się chł peów od lat 7 wzg'ęd- 
nie 6*/4 Przy szkole 


Kursy wieczorowe 
dla dorosłych. 1030—9—9 


Redaktor i Wydawca W, Cessione”, 


